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PONIEDZIAŁEK 


DNIA 5 PAŻDZIERNIKA 1936 ROKU 


(bez względu na miejsce sorzedaży) 


ROK XVI 


Poarom hokierów Makabi 


Dania zwyciezża 2: 


Szybkość i strzał decydują © wyniku w Kopenhadze 


KOPENHAGA, 4. 10. Tel. wł. — 
Dania — Polska 2:1 (0:1). Bramkę 
dla Polski zdobył God, dla Duńczy 
ków obie Stoltz. Sędzia p. Peters 
(Berlin). Widzów ponad 25.000. 

Ostatni mecz międzypaństwowy 
w bieżącym sezonie zakończył się 
naszą przegraną. Naozół szanse 
wycieczki duńskiej  ocenialiśmy 
sceptycznie. Nastrój poprawił się 
dopiero z chwilą, gdy stało się wia- 
dlenia. |jamem. że gospodarze zmuszeni są 
otki. zrezygnować jeszcze z dwu wybit- 
wniono nych graczy. Wycofał się bowiem 
wska- w ostatniej chwili doskonały Soe- 
łomiast Ibirk, którego miejsce zajął Stoltz i 
zastąpić przyszło również łącznika 
Uldalera. za którego zagrał Han- 
„| Ben. 

Fakt ten wywołał w kołach 
miejscowych silny pesymizm — jak 
się okazało nieuzasadniony. Graliś- 
my bowiem mecz z przeciwnikiem 
lod nas nie gorszym. a pod wzzię- 
|dem szybkości i opanowania ciała 
(widocznie. nas_ przewyższającym. 

ógł być remis 


Mimo to wynik mógł wypaść |- 
naczej. przynajmniej remisowo. |grzechem było to. że pozwolono i 
"gdyż napad nasz miał znacznie wię | sobie narzucić system gry. W ak-'! 
oszczę- cej szans. Nie umiał ich jednak wy- |cjach prowadzonych górą dłuziemi / 
dopin- zyskać z powodu braku spokoju w | pasingami. ' mieli bardzo szybcy i 
wszyscy Jecydujących momentach. Również | doskonale startujący Duńczycy 
ł) mielliprzebie£ gry przemawiałby raczej przewagę. Jak długo sił starczy- | 
niętym za wynikiem nięrozstrzygniętym, | ło, udawało się naszym nadrobić 
iedzieć |pdyż w pierwszej połowie ton jej | spóźnione starty. Po przerwie za- 
n tykojnadawali Polacy. w drugiej batuta | brakło tych sił, a wówczas pow- | 
j fłnaie Bpoczywała w ręku gospodarzy. |Sstawały co raz niebezpieczniejsze 
w pół- Na klęskę złożyło się kilka przy- | luki, co raz bardziej zatracała się 
tzyn. Przede wszystkim ciężkim | spoistość. 
Zamieszanie... 
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finale 
zawod- Odpowiedzialność za taki sposób | 
Ibo był |grv spada w równej mierze na na-| 
a przy- pad, jak i pomoc. Przejście do sta- | 
używać rych metod spowodowało w pomo- | 
cy pewne zamieszanie. Początko- 
kich u- wo zawodnikom tei linii nie łatwo 
| przez było znaleźć sobie właściwe miej- 
akalshi, sce, a Dytce nie udało się to nawet 
dki do- do samego końca | 
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MISTRZ OLIMPIJSKI — ZAWODOWCEM 
Moment z meczu finałowego w Berlinie, gdzie Murach (tyłem) 
(Niemcy), oddał złoty medal Finlandczykowi Suvio. Ten ostat- 


ni przeszedł wlaśnie na zawodowstwo dyskontując swój sukces ;, 
olimpijski, 


KNIOŁA DRIDLUJE 


chociaż stara mu się przeszkodzić gdańszczanin. 


Wasiewicz. w nowej roli normal- 
nego środkowego pomocnika, wy- 
kazywał niestety braki w ustawia- 
niu się, wskutek czego do napadu 
szło bardzo wiele niedokładnych 
piłek. Pojedynki z szybkimi Duń- 
czykami również nastręczały mu 
poważne trudności. 


Trwało dobrych kilka minut. za- 
nim boczni pomocnicy zorientowali 
się. że obowiązkiem ich jest krycie 
flank. przy czym działalność swą 
ograniczali prawie wyłącznie do 


WOJSKOWY KLUB SPORTOWY „LEGIA*, STA- 
DION W. P., SOBOTA G. 15,30, NIEDZIELA G. 12 


ISO HOLLO-NOJI c:: xm. 


NY-RUCHARSKI (SOO Ii 15006 mtr.) 


Wielkie pojedynki najlepszych biegaczy polskich 
z gwiazdami sportu światowego 


Startują poza tym najlepsi zawodnicy polscy: Gąssowski, Zasłona  Troja- 
nowski, Gierutto, Hanke, Pławczyy i imi. 
PRZEDSPRZEDAŻ BILETÓW w firmach: „Olimpiada” Warecka 5; Gra- 


bowski, Szpitalna 1; Zebrowski j Czajkowski, Bracka 6; 


CENY W PRZEDSPRZEDAŻY: wejściowe 75 gr, trybuna zórna 1.50. dolna 2, 
loża 3 zł.; przv kasie: wejściowe | Zł., trybuna górną 2, doina 3 zł., loża 4 2ł.; 
wejściowe dla młodzieży 75 gr. 


Dysk, Złota 14. | 


Jensen. 


Szczepaniak — asem 


| W obronie mieliśmy najlepszego 
'gracza. Był nim Szczepaniak. któ- 
(rv rozpoczał zawody na lewej stro 
nie, a z chwila wycofania się Mar- 
tyvnyv — przeszedł na prawo. War- 
szawianin grał bez zarzutu: dosko- 
nale sie ustawiał, miał czyste. da- 
lekie wykopy. w porę startował i 
w porę wvbiiał piłkę. 

Wystep Martynv ograniczył się 
do 20-tu minut — w okresie tym 


zadowolił. Kontuzja nowa. czy też| 
spę- | 


odnowienie się dawniejszej. 
dziło go z boiska. 

Na lewą stronę wszedł wówczas 
Gałecki. który grał słabiei niż 
Szczepaniak. jednak częściowo u- 
sprawiedliwia go fakt. że miał 
przed sobą bardzo niedvsponowa- 
nego pomocnika. 

Albański był bardzo spokojny.— 
Przy pierwszej bramce nie ponosi 
żadnei winy. Utrata drugiej — wy- 


TA PIŁKA MINĘŁA JEDNAK SIATKĘ | 


młdmo zdawałoby się rozpaczliwej pozycji bramkarza Gdańska. 


ł 
ji 


NIEPOKONANA W TYM ROKU JEDENASTKA DANII 


Stoją od prawej: Henry Nielsen (śr. pomocnik), Sóbirk, Pauli Jórgensen (Śr. napastnik), Toft 
Jensen, E. Kleven, Thielsen, Oscar Jórgensen, Paul Hansen, Sórensen, Uldaler i bramkarz Sven 


destrukcji. Kotlarczyk nie osiąznął | ków konstrukcji w pomocv zawa-|wołała iednak u lwowianina pew- 
normalnego poziomu. a Dytko —|żył też poważnie na szali wypad- |ną nerwowość. która. na szczeście. 
był tym razem najsłabszym zawod | ków. 
nikiem drużyny. Brak pierwiast- 


minęła bez przykrych konsekwen- 
cyvi. 

Atak był przed pauzą wcałe do- 
bry. Po przerwie widzieliśmy już 
tylko epizody tej gry. Najbardziej 
uderzała w oczy powolność. Pod- 
czas gdy Duńczycy zdobywali te- 
ren szybkimi, nieskomplikowanymi 
ciągami — u nas zmierzało się do 
celu przeważnie ..droga okólną". 
Poza tym, w decydującym momen 
cie. brak było przebojów i plaso- 
wanego strzału. 

Największą energię wykazywał 
jeszcze God i on też parł zdecydo- 
wanie naprzód. 


Zgubna powolność 


Szerfke miał kilka efektownych 
zagrań, dwa -trzy razy zdecydował 
|się nawet strzelić — niestety były 
(to pociski „minimalnego kalibru” i 
nie wyrządzały wielkiej szkody.— 
Szybka gra przeciwników poznań- 
Ilczykowi zupełnie nie odpowiadała. 
Trudno mu było uwolnić się od 
przeciwnika i znaleźć teren dla spo 
kojnego manewru. Do niego też 
mamy pretensje. że nie pomyślał w 
porę o przeiorsowaniu gry dołem. 

Wilimowski wypadł lepiej. niż o- 
czekiwaliśmy. Dochodzenie do pi- 
łek. główkowanie i wybieganie na 
pozycje znamionowały w nim gra- 
cza, znającego swą sztukę. Nieste- 
Ity. przy frontowych atakach brakło 


|soodziew Szybkich przebojów i nie 


spodziewanego strzału. 
Wodarza w pierwszej chwili pil- 


| nowano. Dopiero w druziej połowie 
| zdołał on zaprodukować kilka do- 
| brych akcyj i strzałów, mijających 


cel o decymetrv. 

W przeciwieństwie do niego. 
Piec był w akcji przed pauza. Wal- 
czył jak zwykle ambitnie..ale nie 
przekroczył przeciętności. 

(Dok. na str, 2). 


—— 


Dania - Polska 2:1 


dokończenie art. ze str. 1-ej 


Sędzia p. Peters obiektywny i zu 


.„ Główną cecha Duńczyków była 
pełnie dobry. 
(N. S.) 
P, 


szybkość i zwrotność, co w parze 
z dobrą techniką umożliwiało prze 
prowadzenie gry obliczonej przede 
wszystkim na realny elekt. Stylem 
przypominali Norwegów i Angli-. Po zawodach sędzia p. Peters 
ków. Grali naturalnie w trzech o-| wypowiada op.nię, że gra mu s.ę 
brońców. a praca konstrukcyjna | podobała. Obie drużyny walczyły 
spoczywała na barkach bocznych | iair. mecz nie był trudny do pro- 
pomocników. którzy wywiązywali | wadzenia. Polacy w p.erwszej po- 


się z uiej zupelnie dobrze. Atak 
srał z cofniętymi łącznikami i miał 
w pierwszej linii właściwie tylko 
trzech zawodników. 

Jednym z najlepszych graczy 
duńskich by? bramkarz Jensen, któ 
ry ma wielką zasługę w uzyska- 
nym zwycięstwie. Z obrońców do 
przerwy lepszy był prawy. później 
— obai na równym poziomie. W a- 
taku obaj skrzydłowi groźni, na 
środku doświadczony Joergenstn, 
dzięki swei ruchliwości był do- 
brym kierownikiem, a w razie po- 
trzeby również energicznym wy- 
konawcą. Łącznicy nie rzucali się 
w oczy. jednak dotrzymywali kro- 


ku reszcie. NY sumie Duńczycy byli | 


drużyna wyrównaną, bcz special- 
nie słabych punktów. 


PRASA NIEMIECKA O MECZU 

BERLIN, 4,10, — Tel, wł. — Prasa 
niemiecha zamieszcza obszerne sprawo- 
zdania z meczu Polska—Dania. 

Dania, icj zdaniem, wyxwrasa szczęśli- 
wie. po cstre] grze. Łolska miała w pier- 
wsze] połowie więcej z gry, a pod koniec 
połowy Duńczycy byli zepchnięci zupeł- 
cie do defensywy. Po przerwie przewa” 
żali Duńiczycy. 

Przy stanie 2:1 Piec mial stuprocento- 
wą okazię do wyrównania: stał bowiem 
przed pustą brainką, ale w ostatniej 
chwili lewy pomocnik Jensen, wskoczył 
do bramki. Kontuzja Martyny osłabiła też 
bardzo drużynę. 

Ró, Peters nie podobał sig widow- 
ni 


11-tu ludzi jak jeden! 


|łowie znacznie lepsi, w drug.ej s:ę 
|ZanUIA iPodobali mu się Szcze- 
paniak i God. Polacy mogli, w 
pierwszej polow:e. prowadzić z ró 
żnicą 2—3 bramek. 

diramkarz Jensen mówi. że li- 
czył na zwycięstwo swoiej drii- 
|Żyny, a za tym nie zaskoczyło go 

do 


Środkowy pomocnik _ San- 
| dwg ośw.adcza, że miał b. tru- 
|dną pracę z powodu stylu zry na- 
pastników polskich, których trój- 
ka operowała stale w środku. 

Środkowy  napastnk  „Paul”, 
| Jórgensen cieszy się bardzo ze 
zwycięstwa. Uważa on. że nie 
przyszło to łatwo. 

Członek kom'sji selekcyjnej (u- 
staw.ającej skład duński) FHaztoit 
mówi: Polacy w perwszej poło- 
wie zasłnżyń na zwycestwo, a w 
drug:ej gra się odwróciła, Nie jest 
jasne dlaczego się tak stało, 

identyczną opnie wypowiada 
znany dziennikarz Andersen (ar- 
tykuł jego drukowaliśmy przed 
meczem w Przeglądzie), Nie mo- 
Że zrozumieś, co właściwie stało 
Się z drużyną polską w drug.ej po 
łowie... : 

W obozie polskim nastrój jest 
kwaśny. Kierownicy uważają, że 
mecz był łatwy do wygrania. A 
jednak... nie udało się wyzyskać 
okazji! 

N. Sussermann. 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Poniedziałek, 5 pazdziernika 1936 roku. 
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„Pomyślny start i fatalny finisz 


jak powstała porażka w Kopenhadze 


Dania: Svend Jensen; Hansen. Oscar 
Joergenssen; Andersen, Sanvig, Toft 
Jensen, Stolz, Hansen. Pawi Joergen- 
sen, Rieven. Thielsen. 


Polska: Albański; Martyna (Gałec- 
ki). Szczepaniak; Kotlarczyk, Wasie- 
wicz, Dytko; Piec, God, Szerikę Wi- 
| imowski. Wodarz. 


* 


Orkiestra wita drużyny hymnami na 
rodowymi, poczym Polacy zaczynają 
| przy słońcu. Gra Idzie w dobrym tem- 
pie. Dwa rzuty wolne. przeciw Danii 
|oraz Po!sce i pauza. Notujemy  pier- 
wszy energiczny atak gospodarzy za- 
kończony rogiem. Strzał Klevena i- 
dzie w bok. Polacy mie spoczywają: 
akcią Wilimowskiego kończy się nie- 
stety pudłem. Ża chwilę strzał Woda 
rza wstrzymuje gwizd sędziego — 
spalony. 


| W 6-el m. Stole mija Dytkę, centru- 
ie. a strzał Hansena idzie wysoko nad 
hramkę. Kontratak polski, przez ce' 
um do Wilimowskiego orzynosi pier 
wszą nairealniciszą szansę. Ślazak jest 
<am przed bramką i — zamiast spla- 
sować — ostro strzela wprost ma 
;hramkarza. Widownia oddycha z ulga: 


Krystalizuje się jednak zwolna prze” 
waga Polski: strzał Pieca obroniony 
|nodobnie Jak strzał Wilimowskiexo. 
ładna akcja Wodarz — Wilimowski. 
zuów zarodek bramki, ale kofńiczy się 
ua rogu, po czym główkę Szerfkczo 
bron! Jensen. 

Za chwilę ma Albański pole do Do» 
pisu, unieszkodliwiając ostry strzał 
Stoltza. Ładna akcja całej naszej trój 
ki koficzy się strzałem Pieca odbitym 
od duiskiego obrońcy. 


Niebezpieczny atak Duńczyków za- 
trzymuje Martyna, który po zderzeniu 
opuszcza bołsko. Na jego miejsce 
wchodzi Gałecki. Przewaza nasza jest 
wyraźna, niestety brak decyzji i po- 
tencji pod branrką również widoczny. 


Wreszcie, w 21-ej minucie Wodarz 


| dostale pilkę | choć wydaje się począt 
|<owo. że ją zgubi, ostatecznie ECA 
|mu się utrzymać balans. Następuje 
podanie do środka j God. mimo naci- 
=kii przeciwnika, pakuje pitkę głowa w 
prawy róg! Zaledwie kilka oklasków 
kwituje prowadzenie Polski. 
| Duńczycy rzucają się w energtczny 
hój. Akcja Stoltza wygląda zroźnie- 
| Dytko, nie mogąc sobie dać rady ina- 
jczej zatrzymuje zo ręką, co wywołuje | 
|na widowni  złośne * de'nonstracje. | 
j Strzał wolny z pola karnego idzie — | 
|na szczęście w aut. Znów gorąco pod | 
|naszą bramką. Wytwarza się prawdzi | 
|we kotłowisko. aż iakaś litościwa no | 
|ga wykopuje piłkę daleko w pole. 

Atak: Wasiewicz — Wilimowski =—| 
God kończy się rogiem przeciw Danii. | 
Wasiewicz przylmuje piłkę I ładnym) 
| płasowanym strzałem kieruje ią wprost | 
pod poprzeczke, jednak Jensen w 0- 
<tatniej chwili broni znów na róg. Po- 
nowny strzał Wasłewicza zostaje za | 
trzymany spalonym. W 28-ei m. Han-| 
sen. w pełnym biegu, z kilku kroków | 
nrzenosi obok celu. Potem ostry 
strzał Klewena broni Albański. 

Gra staje się bardziej otwarta. Wspa | 
niala akcja pod bramką duńską nie | 


przynosi efektu z powodu nerwowości | 


W 4t-ei m 


napastników. 
strzela 


pozycii, 


naszych 
Szerike. w idealnej 


ale nie trafia w bramke. | 
Pa przerwie Zm początkowo otwar* | mo, że na miejsce przybyła 


ta, jednak widać, że Duńczycy podno- | łódzka. Deficytem spowada dyszczu zakoń. | 
szą tempo , prą do wyrównania. Pniój 


je im się to w sytwacji zupełnie nie 


| niebezpiecznej. 


konieczności krycia skrzydłowego, któ 
temu „Pauli* podaje i niecbstawiony 
Stoltz bez trudu oddaje plasowany 
strzał do siatki. Wyuik 1:1. 


Od tej chwili 


W pewnym momencie Szerike wy-kofńczy się na bramkarzu. Strzały We 


puszcza piłkę prostopadle Willnow- 
sk'emu i., znów tytko róg przeciw [)a- 
ni. Jeszcze Wodarz, po kombinacji 
całego napadu, oddaje strzał, który 
Jensen broni na róg. Za chwilę strzał 
Pieca trafia w przeciwną stronę siat- 
ki. Zdaje się przez moment  lakohv 


śzrza idą tuz obok słupka. akcie się 
zmieniają jednak w sumie przeważaja 
Duńczycy. 

W 40-ej m. ogrzeżywaniy przykty 
moment gdy zbyt krótka ułówea (ii 
leckiego przynosi piłkę pod nogi Jor= 
gensena. Na szczęście Albański ratuje. 


W 5-ef m. rzut wolny. | 
Żaden z graczy naszych nie pamięta o| 


W ostatniej minucie nam radarzala 
e się doskonała sposobność wyrównania. 

W a23-ef mi. „Pauli* podaje znów do| Cały atak raz jeszcze sunie do akcji. 
Stoltza. Lewa nasza strona przypa-| W rezultacie wytwarza się rod branie 
truje się biernie mancwrom skrzydła-| ką duńską zamieszanie i róg. God tna 
wego, który ma czas ustawić piłkę i; okazję zmienić wynik niestety. ostat" 
pddać strzał w Tóg — nie do obrony.j ni jego strzał idzie ponad poprzeczkę. 
Duńczycy prowadza 2:1 

Natychmiastowy "kontratak 


ponownie zakwitł okres polski. Nia- 
stety, nie trwa to długo- 


polsk! | N. Stissermarm, 


jo Z Z A 


Poznań - Niemcy Śr. 1:1 


Jubileuszowy mecz — dobry poziom 
POZNAŃ, 4.10. — Tef. wt. — Niemcy środ Atak Poznania prowadzony był chwilamł 
kowe — Poznań 1:1 (1:1). Bramki strzelili bardzo mądrze przecz młodego Gcndtrę i czę” 
dla Niemców Riechert z karnego, dla Pozua- ! sto zagrażał bramce gości, nie dopizywał jeś 


| nla Nawrat z wolnego. Sędzia p. Trygats<i. nak strzałowo. Gospodarze mieli naogół prze 


Publiczności około 1.800 osób. | wagę, a mimo to jaż w £ minucie Niemcy 
Poznański związek piłki nożnej nie ma ja- | uzyskali prowadzcnie z karncgo, który wyko- 

koś szczęścia do pogody, która po raz trzeci rzystał obrońca Riecker*. 

spłatała mu figla. Z powodu ulcwy nie odbył | Wyrównanie dla Poznania padło dopiero 

się już w Poznaniu mecz Łódź—Poznań, mi- | na pół minuty przed gwizdkiem pierwszej po 

reprezentacja ; lowy, z wolnego; uzyskał je Nawrat. 

Po zmianie stron dcszcz rozpadał się ma 

czyło się również spotkanie Wiino—Poznsń; | dobro, wekutek czego boisko jeszcze bardziej 

po raz trzeci me dopisała wreszcie pogoda | rozmokto. Teraz już lepiej czuli się na nim 

w nicdzicię. Niemcy, którzy też częścicj podciągał nic- 


. 
Na zawodach jubileuszowych r okazji 15. bezpiecznie pod bramke gospodarzy. Wysił- 


| qecia okręgu, gościem reprezentacji Poznania | kł ich nie nie przyniosły upragnionego zwy” 
była drużyna Niemiec środkowych (GAU IH | elęstwa. W drugiej części gry reprezentacja 


— Mitte), przeciwnik dość renomowany. | Poznania grała x Oficrzyńskia w _ obronie, 


zaczyna się okres | Wskutek fatalnej pogody zebrało się na bo- | gdyż Daniciak spowodu kontuzji musiał opu 


przewagi Duńczyków, przerywany £€- | jspn Warty tyko 1.800 osób, a ucierpiały na ścić boisko. 


dynie sporadycznymi wynadami  Pol- 
skiej drużyny, grającej coraz gorzej. 
Dwa rogi stwarzają nam niemiła sy 
tuację. Kontakt pomiędzy liniami © 
raz, bardziej luźnv. 


Wspaniała gra zespołowa Węgrów w Krakowie 


KRAKÓW. 4. 10. — Tel. wł. — Ama 
torska reprezentacja Węg:er — Kra- 
ków 2:1 (0:0). Bramki dla Węgrów 
Toth | Szembredy. dła Krakowa Pazu- 
rek I. Publiczności 3.000, Sędzia p. Ar- 
czyński. i 

Węgrv: Regi: Dell. Kocsis; Pazman- 
dv, Lengyel, Pałinkas; 
Keszey. (Szembredy), Regner, Pfandier. 

„Kraków: Włodek; Lasota, Pająk; Ziż- 
ka, Wilczkiewicz, Łesiak: Korbas, Zazęe 
ba. Pazurek I, Parnuła, Riesnerg 

Występ amatorskiej reprezentacji Wę* 
gier przypadł na kiepski oxres, Pzzeimu- 
jący chłód, jesienny wlatr, padający ? 
pszerwami deszczyk, nie ulatwiaiy popi- 
sów techniki piłkarskiej, Na domiar zie» 
go boisko było ośŚlizgłe. upstrzone w o 
kolicy bramek błośnistymi bałorkami, 

TRUDNO GRAĆ NA BŁOCIE 

Rzecz prosta, że nie pozostało to bez 
wpływu ca przebieg i poziom spotkania, 
zimuszziąc obie strony do wydania z Sie- 
bie maksimum dla walki nie tylko z prze 
©wnikiem, ałe i w pierwszym rzędzie z 
trudnymi warunkami terenowymi i aimioe 
sierycznymi 

To maksimum możliwości było różne 
mo obu stronach. Więcej wydobyli z sie- 
bie amatorzy węgierscy; miliejsza wyraź 


Gemza 


strzela bramki 


Opolczykom 


KATOWICE. 4.10.—Tel. wł. — Górny ; 
Śląsk — Śląsk Opofski 3:2 (1:2). Bramki , 
dla Polaków strzeli Giemza — 2 I Cebu- 
la. Dia Niemców Schatton 1 Kokotl. Sę- 
dzia insp. Laband, widzów niespełna 2 
tysłące. 

Górny Śląsk: Mrugała; Serfert, Stolar- | 
czyk, Waluś, Badura, Piec II, Kessner. | 
Wostal, Piątek, Cebula, Michalski. 

Śląsk Opolski: Kurpanek. Koppa, Ku 
buś; Wydra. Schatłon, Nowak; Wilczek. 
Kokott, Malik, Schamscha, Cyraenek. 

Zawody obu Śląsków, cieszące słę zwy 
kle kolosalnym zainteresowaniem, Ścią” 
znęty dziś na mały stadion Policyjnego 
KS w Katowicach niespełna 2 tysiące, 
czób, Stało się to wskutek spóźnione; re 
klamy, osłabionych składów obu repre | 
zentacyj, no i brzydkiej pogedy. 

Mecz nię stał na spodziewanym pozio* 
mie, przy czym pierwsza połowa była, 
tudna, Bramki w tej iazie zdobyli Cebu- 
la, dzięki fatanemu kiksowi niezawod- 
nego zwykie Kurpanka, który był dziś 
soecjalnie niedyspcoowany. Wyrównanie 
podło w niespełna minutę po tyn w o0- 
gónym _ zamieszaniu  podbramkowym. ; 
Wszadcbylski Schatton znalazł soble dro 
gy do bramki spośród kiębowiska ciał. 

"W 28 min. Mrugała kiksuje po strzale 
Cyrannka, a Kokott wykorzystuje ten mo 
ment. 

Po zmianie stron idzie Giemza na po- 
zwcię prawego łącznika, opuszcza zaś p3 
łe beznadzjejny Michalski, Autorem obu 
goli jest teraz Giemza, który w 22 mir. 
wykorzystał nieporozumienie  poimiędzy 
Kubusiem 1 Kurpankiem, a w 39 głową z 
podania Cebuli ustalił wynik dnia, 

Technicznie lepszym  zespełem byli 
r'emey, którzy wykazali wcale dobre o- 
ranowanie piłki, Polacy graii szczęśliwie! 
i byli przede wszystkim dobrze usposobie 
nł strzałowo. U gości na plerwszy plar 
wybił ste rezerwowy, Schałton, it gospo- 
darzy Badura, 

Sędzia, p. l.aband, zbyt droblazgowy. 


nie była dawka umiejętności, którą ura- 
czyli nas wybrańcy Krakowa. 

Z iednej strony było 11 graczy rozu- 
miejących się, zmontowanycn w solidną 
całość. Każdy z nich obeznany z trud- 


|nymi arkanami techniki zarówno wtedy, 
gdy piika szła krótkimi, przyziemnymi zy 
Tritz. Toth, ; gzakami, jak i gdy przyszło operować pół 


długimi, wysokimi rzuta:ni. 
DRUŻYNA BEZ SKAZ 

W drużynie węgierskiej nie było 
ani bohaterów, ani słabych punk- 
ów. Ałe pomoc wyróżnia się 
wyraźnie. Trzech wezierskich pomoc* 
niców stanowiło elastyczną t wysoce 
ruchliwą linię, która szybko i bez prze- 
szkód przesuwała się z jednego krańca 
pola na drugi. W doskonały sposób roz- 
wiązali oni problem odbierania piłki w 
pobliżu własnej bramki i przenoszenia 
iej jak najszybciej na pole przeciwne, 
gdzie czekał już własny atak. 

Jeśli mamy w tej lini, kogo wyróżnić 
to chyba Pazmandytego. 

Na drugim miejscu postawić należy a- 
tak skrzydłowi, jak zwykle madziarzy. 
byli błyskotliwi t szybcy. Łącznicy nie 
zmanierowani systenem „W* holdowali 
oiensywie i sunęli ciągle do przodu, Pro- 


po przerwie; w obu wypadkach bez za* 
rzutu, 

Jedyna wada 
strzałowej w odpowiednich 
Qdyby nie to, wyższość Wczrów wYra- 
zilaby się dobitniej pod względem cy!ro- 
wym. 

Wreszcie trio defensywne. Bramkarz 
Regi był to jedyny gracz teainu wę/ier- 
skiego. z którym walczyliśmy na Olimpia 
dzie. Podczas całego spotkama nie pope!- 
nit błędu. Obrońcy za ostrzy, a chwilarnł, 
zwłaszcza lewy. zbyt agresywni. 

ZMIENNY KRAKÓW 

Przystępując z kole! do oceny teamu 
Krakowa podkreślić należy, że oblicze 
jego było dość zmienne. Wpłynęły na to 
w znacznym stopniu kontuzje, które zmu” 
sił 
poła. Poza tym byiy i zmiany spowo- 
dowane względami natury takiycznej; do* 
tyczyły cne ataku, pięty  Achillęsowe: 
Krakowa. 

Ofensywa krakowska zaczęła pod złą 
datą. Niedyspozycie kilku graczy Spowo- 
dowuły w ostatniej chwili konieczność 
zmian, wpływających niekorzystnie 
całość. Dotyczy to w pierwszym rzędzie 
wstawienia Pamuty, który dowićdł, iuż 
nie wiadomo po raz który, że nie posia- 
da kwalifikacyj reprezentacyjnych. 

W. sumie biorąc, całość reprezentacji 
nie mogia zadowolić, a do jaśniejszych 
A aż należeli tylko Korbas i Pazu- 
rek I. 

Nie obeszło się ł bez wypadku. Kontu- 
zla Lesiaka wprowadziła na boisko Orin- 


Rą atak, kto Inny przed pauzą, inny 


|berga, Środkowy pomocnik Cracovii nie 


mógł „znaleźć się* na bocznej pozycił, 
a że b'oinisty teren wyczerpał dość szyb 
ko Wiiczkiewicza, więz w sumie najlep- 
szy był Ziżka, kióry jedyny w tel linil 
wytrwał na posterunku do końca, 
"OBRONA BEZ BŁEDU 

Bez niedociaznięć wypadła trójka de- 
fensywy. Zarówno obrońcy, jak 1 W?ło- 
| dek w bramce wywiązali się ze swego 
zadania zadawalaląco. 

Smołkanie rozpoczęło się kilkoma qo- 
racymi momentami nod bramka krakow- 
ska. W 10 mimeie Weerzy oma! nie pro- 
worlzjli. na szczeście błoto zatrzymało 
pilke, Ataki krakowskie. ćo raz cześcieł 
nrzenrowadzgne, rwa Sie łednok za po- 
ława hafska D'esner nia może nawiązać 
kontaktu z Pamuła. Wożniak nie umie 
wsnńlnracować z Korbasem. Nic wiec 


dziwiego, że publika co raz głośnigi da- 
; 


Lasotę i Lesiaka do ustąpienia z | 


na ; 


E wyraz sweini niezadowoleniu, 
sko, zastępuje go Grinberg. Sc 
| chwilę Riesner, za którego gra Skóra. 


Wreszcie atak krakowski krystalizwe to też wolne sypią się Jak z rękawa. NiE | wy J w tym czasie mieli też więcej £ gry. 


się w składzie Riesner, Zareniba, Kor- 
bas, Pazurek, Skóra. Gra do przerwy to” 
Czy się z lekką przewagą Węgrów, któ- 
rzy, zwiaszcza pod względem technicz- 
nym, przewyższają gospodarzy. 

Po pauzie widzimy u gospodarzy da|-, 
sze zmiany. Zamiast „ubitezo” przej 
przerwą Lasoty, występuje młodszy Pa- 
zurek, zamiast Zaremby — Malczyk. Po- 
mino to umiejętności Krakowa nie por 
prawiają się bynaimniel i już w drugiej 
minucie prawy łącznik węgierski, jadąc 
snokoilnie od połowy bolska, mija wszys: 
kich graczy i wjeżdża z pilką do siatki. 

Nadchodzł 15 minut ataków  węgłer- 
skich, którym Kraków słabo się przeciw 
stawia. 


Warszawa piłkarska mogła wreszcie 


| na skaad reprezentacji stodcy — pyzewi* 
dzieć, zagrała ona na poziomie, który 
radzibyśmy oziądać częściej. Nie wpa- 
jdając w przesadny za.liwyt stwierdzic 
| checiny ozólnie, że „sztuka gry** zade» 
|monstrowana nam wczoraj na meczu z 
Gdańskiem była wcale wysokiej mafTk.. 

Były ladne i obimyślane xombinacje, 
plaskie podania, udane przeboje, gra Zło” 
| a przede wszystkim — „Z złową'. 
Zasmakowali w tem warszawianie do te- 


'xo stopnia, że druga połowa meczu przy» 


niosła już przelaskrawione tendencje do 
|driblingu, przy zupełnym zaniechaniu 
strzałów. Umożliwiło to Nieim.om częst” 
sze wizyt na polu Warszawy, po zlikwi- 
dowaniu takich solowych popisów  go- 
spodarzy. Ale mimo wszystko, optycz” 


nie dostarczono nam widowiska ciekawe- | 


go. chwiłami b. emoclonulącego. 

Zasługa to w pierwszym rzędzie Sinocz 
ka i Knioty w ataku, którzy — przed 
przerwą — spacerowali wprost dowolnie 
lz piłką po śliskim boisku, wśród cięż- 
kich Niemców. Wogóle techniczna wyż 
szość Warszawy widoczna była na każ- 
dym kroku. a goście ratowail się jedynie 
załadłą, ambitną walką o każdą piikę, 

Naiładniejsze pociaznięcia szły u nas 
lewą stroną, zdzie Pirych bezustannie 
przebijał się, centrując i podając nieźie, 
Gorzej, a nawet źle zunełnie strzelał, i 
on to właśnie zmarnował parę pewnych 
okazyj. 

W pomocy nallepiel grał Przeździeck:: 
pierwszy w ofensywie I zawsze gotów 
da cofania sie w tvł. Podania jezo byly 
o klasę celniejsze. niż Cebulaka, który u- 
podobał sobie odsvłanie nieknie zdoby= 
tych piłek do... przeciwników. 

W obronie Joksz pewniełszy by! 1. ax 
się to mówi. świeższy x: akcjach od we- 


Odnawie*zi Redakrii 
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pondent. 
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-ła admin'stracia: 
P. I. K.. Łódź. 
20 at 


Kontuzjowany Lesiak opuszcza bvi- | I 
Schodzi na chodzi co raz częściej do g.osu, Węgrzy | chwli, kledy teren na to pozwalał, byli na- 


P. FL Kryg.. Toruń. Dziekujemy za! 
propozycję, aie załatwi ło nasz kores- 


1 KRAKÓW WYRÓWNUJE 
Po tym dopiero drużyna krakowska d3 


|zrają ostro, chwliami nawet zbyt ostry, 


„zmieniają one jednak rezultatu i dopiero 
|28 min. przynosi w czasie zamieszania 
podbramkowego sukces Pazurka. 

Ostetnie minuty upływalą wśród zmien 
nej gry, w czasie której zupelnie niespo” 
;gziewanie Szembredy, grający po pauz e 
jsia środku, uzyskuje prowadzenie t zwy* 
cięstwo, 

Sędzia, p. Arczyński, miał trudne za- 
danie. Publika krakowska gorąco deimon* 
strowała przeciw jego rozstrzygnięciom 
:w płerwszej połowie. gdyż traktował cl 
zbvt liberalnie niektóre pociagnięcia Wę- 
grów. Pod kcnłec nie odzwizdał również 
lwolnego na polu karnym węgierskim. 
;Na ogół Jednak, wobec trudnero zadania. 
przyjąć należy że wymadł zadowalająco. 


Tak chcemy zawsze 


Warszawa deklasuje Gdańsk 3:0 


terana Bułanowa, który jednak parokrat- 


ataku — to brak decyził wczoraj zaspokoić swe wiecznie drażni» nie „osobiście'* zlikwidował niemiłe wy= 
imonentach. te ambicje. Jak można było — patrząc pady Niemców, Rudnicki — bez zarzutu, 


| Jako całość — była to chyba najlen- 
sza z drużyn Warszawy, iakie widzie- 
liśmy w latach ostatnich, 

Niemcy grali znanym nam systemem 
wzmocnionej obrony, zresztą racjonal- 
nym o tyle w danvm wypadku, że prze- 
ciwnik był od nich dużo lepszy. W ze- 
!spoie Gdańska trudno kogoś wyróżnić — 
poza bramkarzem Słenhensem. Nawet re 
nomowany Maties na śr. pomocy nie zk- 
JA? osal nam niczem — poza ocięża- 
łością. o, 

Mecz odbywał Sie vod:zas  deszczit. 
| który nod koniec wzmógł sie bardzo, Był 
ta czwnnik. pokreślający techniczne wy- 
szkolenie warszawian. Nałom'ast czyrni- 
|klam działałacym na szkodę gry — był 
iułestety sedzia. p. Fass, lego interpreto- 
wanie przepisów zdumiewało czasem 
i nasvnoścją.,, 

Bramti padły 
licznościach. 

P'erwsza strzelil Wwniiewski, wwcła- 
wiońv nrzez Smoczka w 17-el m. Bie- 
enac skośnie. unrzedził on wvbleg bra:n- 
karzą ł przerzucił mu piłxę lekko nzd 
złowa — dn siatki, 

Druza bramka — to wspólne dzieło Cs 


w  rastępujących oko= 


Opinie po meczu 


Po mcezu Warszawa — Gdańsk w hotciu 
Polonia odbyf sły bankiet. Tam mielitmy o- 
ke pomtówić ze zwycięzcami i pokona- 
nymi. 

Prezes WOZPN p. płk. Rudolf mówi: „Choć 
pogoda nam nie dopisała i spotkanie przy- 

niosło nam deficyt finansowy, to wy£rana z 
Gdańskiem wszystko nam wynagrodziła. 

Gdańsk okazał się za słabym przeciwni- 
kiem dla dobrze zmontowanej drużyny. W 
sierpniu roku przysziego wybieramy AA na 
rewanż do Odańska. Wszystko zrobię, abv 
pojechała najsilniejsza reprezentacja ł tam 
też wygrała. 

Prezcs piłkarzy gdańskich p. Schraaze 
twierdzi: 

— Nie rałamuję rąk. Warszawa wygrała 
| zapelnie zasłużenie. W drugiej połowie na- 
sza jedenastka zagrała jepiej. ale wobec do- 
skonałej gry Warszawy nie wskórać nie mo- 


| Bylłśmy ostabieni braklem świetnego środ- 


Symnatvk .Polonii". Pruszków, Ce- kowego napastnika Hókendorta. "Został on 
"my rocznitów są fednak takie. lak poda 


kontwziowany w Szczecinie I od 4 miesięcy 
leży w Szpitalu. , 
| Polacy górowali w'błinie rad nami. Nasza 


W grudnia skończy , drużyna na tak śllstim forenie nic czuła się 


Uobrze. Z wizyty I przyjęcia zgotowentgo 


|poza tym potraNiś grę swoją Uostosować do 


pogodzie też zawody; a szkoda, bo gra, jaką | Drużyny wystąpiły w następujących skda» 


pokazały oble drużyny, niewątpliwie na gu- | dach: 
6- | chym boleka wypadłaby jeszcze iepiej. Poznań: Fontowicz; Twórz, Dusik; Ofie- 
Drużyna gości zaprezentowała się dodat-, rzyński,  Daniclak, Jakubowski,  Bilewicz, 


nio. Niemcy dobrze opanowali technikę, byli ! Schwarz, Kryskicwicz, Gendera, Nawrat, Sło» 
szybcy | wykazali niezłą kondycję flzyczną; | mia. 
Niemcy: Schacher, Ricchert, Miilicr; Were 
Waruńków terenowych, szczególnie w drugicj | ner, Bócttcher, Schmcisser, Paul Reiman, 
części spotkania. Brak im było tytko wykon | $taudinger, Mzycr i Jacobe. 
czenia w akcjach podbramkowych. Zawody powyższe odbyły się w ramach jue 
Dobrze spisała się również reprezentacja bilcuszu 15-lecia letnienia związku. Przed 
Poznania, oparta na szkielecie Warty | za- poładniem odbyła się w sali Adril akademia, 
silona trzema graczami Ległl I HCP. Wy-. Uroczystości same nie należały do udziych. 
stąpiał ona bez Scherfkego, zamiast któreqo Zebranie zagaił prezes okręgu adw. Ścy- 
napad prowadził Gendera. Gospodarze, do dlitz. Deklamacje artysty teatru polszi:t75 
p. Hajncy i tpiecw chórm oraz przeca „ule 
delegatów i wrcszcie referat Jublizuszcny vi- 
ce-preersa, p. Patoki, wypelmły resztę pro. 
gramu akademii. 


ogół drużyną lepszą, szczególnie do przer- 


Że nie potrafili zapewnić sobic zwycięstwa, 
było to wynikiem tyfko nieudolnej gry pod 


bramką, gdzie wykaznW te same braki, co 
przeciwnik. | Wari a 
w Pablanicuch 


świadczy o tem również to, że obie bram- 
KI padły nie bczpośredniw z akcji atnhm, ftcr 
z rzutów podyktowanych przez sędziego. P'o* 
za tym u Niemców doskonale bronił bram- Bu: WEB" PIC. 
; : " ÓD. 4.10. — Tel. wt. 
karz, którcmm goście zawdzięczają utrzyma | przeżywały dzia podniostą uroczystość 
nie wyniku remisowego. lenszową 30-lecia istnienia jednegu 2 uje 
Z obu części gry na wyróżnienie zastugu- Szynnlejszych klubów okręgu łódzkiego, i'a- 
; pik kt Li = bianickicgo Tow. Cyklistów. Nicesiciy. 
je pierwsza połowa, która stała na dość wy- czystość została zepsuta przez nicsprzylają- 
sok:'m poziomie. Gra bowiem była szyb- ce warunki atmosferyczne, na czym uticrpia- 
ka 1 obfitowam w dużo ładnych, odustron= "9 W PIErWSZym TZEdię Ch aPaio ea 
nych kombinacji | nkcji, szczegókie w polu. 


mn=—n nA Z Z CRA 


bowiem poznańską Wnrtę w stosankn 3:3 
(3:3). Warta grala w składzie: Koniocznyg 


kę przez Now!ekicgo, szybko jednak jublinci, 
* którzy graf z ko!osalnym impetem, nie tyt- 
ko wyrównali przez Kostowrikczo. nle obe 
jęli prowadzenie 3:1, zdobywaląc 
dwie bramki przez Kubieklego, 

Od tej chwiil Warta energicznie atakuje, 
górując nad przeciwnikiem Iechniką, | pod 
koniec pierwszej połowy udaje jej się wy- 


bułaka i Pi c » KOŃC 
Pirycha (centra) zakończone równać przez Przybylskiego i Lisa. 


wspaniałą giówka Smoczka, w pełnym 
bieru (34-ta m.). 

Po przerwie, w 28-ej m., strzela Knio- 
ła trzesi punkt, Pilka nosłana nagie z 5 
m odbija się o słupek, a po tym — o le” 
żącego na ziemi bramkarza. 


punkt dla pabianiczan; Warta atakuje 
przerwy, nie może jedank pokonać fenome- 
ralnie grającego branikarza PTC Kosa. W 
ostatniej chwiil prawy łącznik PTC ustala 
wrnik na 5:3. 

Sędziował doskonale p. 


Rettiy. 


Dobrze się stało, że Warszawa nie | KUTNO, 4.10, — Tel. wi. — Drugi gar” 
łtuc piłkarski W r rał w Kutnłe 
wykorzystała rzutu karnego, który nie | mecz % reprezentacją tego miasta. Zawody 


toczyły się podczas fatalnych warunków ate 

mosierycznych, Warszawa przewałala przez 

cały czas i wynik 3:0 (1:0) nie odzwierciadia 

dokładnie stosunku sit. Nalicpazą czężcią drm 

żyny stoiccznej była pomoc: bramki zdobyli: 

Wiśnieweki, Nytz | Tomasiewicz LI. 
Sędziował p. Sachnowski slabo. 


| słusznie jej przyznał sędzia — przed prze 
| rwa. Jeżeli był wtedy powód. to musłał 
być i po przerwie, na korzyść Gdańska. 

Ale co miało znaczyć anć:niczne kop- 
nięcie piki przez Wyniewskiego I dla- 
czego egzekutorem nie był  „faclio” 
wiec*?.., 

Według sytuacyj podbramkowych gdań 
szczanom należał sie jeden punkt „hona- 
rowy”, Trudno jednak nie stwierdzić, że 
Warszawa mogła wygrać mecz w dwu- 
krotnie wyższym stosunktt. i 

Warszawa — Rudnicki, Joksz. Buła | 
now, Sochsn. Cebulak. Przeździecki. Wy- 
niiewskł, Knioła, Smoczek, Łysakowski, 
Pirvch. 

Gdańsk — Steffen. Janz. Knorr, Rirh- 
ter (no orzerwie Piener). Mathies. Ri- 
tschek. Stolzenbe-r. Bartel, Mandelkau. 
R<halovskv, (łnetre, 

Po meczu W.0Z.PN. nnodejmował gne 
Ści bankietem w hotel: Polona.  (M.S) 


Liga Lwowska 


LWów, 4.10. — Tel. wi. — W mistrzo= 
stwach ligi okręgowej mecze dzisiejsze mim 
ły przebieg niezwykie ciekawy, mie przyno” 
sząc nzogół żadnych niespodzianek. 

Czami — Legia 2:0 (1:0). Zastużone zwy” 
c'ęstwo Czarnych, dla których bramkl zdo- 
byli Żurkowski I Kauinar. 

Utrajna —— „Pogoń 1-b 4:3 (2:3). Gra obu= 
stronnie była baruzo ostra. Bramki zdobyłł 
dia Ukrziny Nagocki, Skoczeń oraz Petryw 
| Worodycz z rzutów karnych, I'cgoń też n- 


są i Kluza. Vrzocią zdobył Zróbek. 


byli: Michalik. Tycharski I Dydko, dla Sako* 


korzystał rzuiu karnego. 

RKS — Potonia 2:2 (0:2). 
dia drużyny robotniczej zdobył Palariarczfik, 
dla Potonii Łucz ł samobójcza. 

W Przemyślu Czuwaj — Korona 4:0 (3:0). 
Harcerze przcz ccły czas bordzo Silne prze 
ważaiił, zdobywając bramki 
ws 2. Dmytrrszyna I Dobrowoiskiepo. 

W Rzeszowie Resovia — łiasmonca 2:2 


nam w Warszawie jestem bardzo zadowolo- 


ny. 

Delegat senatu gdnąskicgo p, Bartohff w 
ten sposób ocenia spotkanie warszawrko- 
gdańskie: 

— Nie jestem wielkim znawcą piłki nożnej, 
ale Warszawa doprawdy tak zagrała, że war 
| była oklasków. (1:1. Bramki dla Resovil zdobyli Wróbel i 

Joko szef sportowy przy Senacie Gdańskim | Kalomba, dia Hasmonel Leder i Pines. 
starać się będę, aby stosunki sportowe nie TORUŃ, 4.10. W meczp o mistrzostwo pit” 
ograniczać do plłkarstwa, ale rozszerzyć je 
przede wszystkim na boks. Wydałem Jnż po- 
lecenie mpaszemu związkowi, aby zapropono- 
wał Warszawie kontynuowanie spotkań bok- 
serskich o puchar ofiarowany prerz naszego 
prezydenta senatu Grelsera. 
| Kap'tan drużyny Gdańska Bartel mówi: 

— Grałem we wszystkich spotkaniach z 
| Warszawą. Tym razem Warszawa najładnic; | 
zagrała. fal.). i (3:0). 
| KATOWICE. 410. — Tel. wt. — Na SŚlasiń 
p nnn "odbyty się dziś tyfkn dwa spotkania o mie 

GRY © PUCHAR POLSKI zakończone bę- | strzostwo Wzł śląskiel. */ Hnyrowłe Co*core 
dą jeszcze w roku bicżacym. Powtórka: S'a- , dla pokoneła dotychczran="wo l-ndera Czat* 
nisławów — Liga odbędzie się 8 Istopuda. | nych z Chropaczowa 2:1 (1:0). obcjmująć 
| pół nały 15. XI. (Krzków — Poznań i Po- | prowadzenie w tabeli, a w Żywcu Koszarawł 
| morze —— «wycięzca ,powtórki'), a finał — 
dnia 22 go listopada 


z Toruńskim K. 5. 1:1. 


wygrała z Goplanią 5:1 (3:1). 


gły pokona? Elektrit 10:21. ; 
ŁUCK. 4.10. W meczu o mistrzostwo wo- 

łyńskiej ligi okręgowej. Strzeiec z Janowcj 

Doliny wygrał z WKS Strzelec z Łucka 7:0 


zwyciężył dsbiutujących policjantów 2 Ka 
towie 4:1 (3:0) 


— Pibianice | 
DUdL 


Kubakzyk, Pawłak; Dębiński, Kazimierczak, | 
= Lis; Bilski, Nowicki, Lis Il, Przybylski. 
Szrajer. | 


W pierwszej minucie Warta ndobyła bram 


uro” | 


Jublizci odnieśli dz wiciki sukces. pobil | ] 


dnisze | 


Po przerwie Kostowski zdobywa czwarty 
bcz 


zyskała Uwie bramki z karnych przez Matya* | | 

Ogn'ko — Sokół 3:2 (2:17. Ogrisko pree | 
zentowało się lepiej pod względem techniere | 
nym. Bramki dla drużyny jarosławskiej zdo» | 
la oble Sistrowicz. który poza tym nie ws* | 


Oble hramkt | 


przez Kryvko” JJ 


BYDGOSZCZ, 4.10. W Bydgoszczy Poloni || 
WILNO, 4.10. W meczu towarzyskim Śmi” | 
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VI-te mistrzostwa Polski w szczy- 
Piorniaku, przydzielone w ostatniej nie 
ma] chwili okręgowi Śląskiemu, rozpo- 
częły się ub, piątku w Katowicach. Na 
starcie stanęło 7 drużyn, które podzie- 
bono na dwie grupy, a mianowicie: 

I grupa: Pogoń, K.P. W.i A. Z. S— 
Warszawa, 

I grupa: Chorzów, ŁKS. Garbarnia 
1 AZS (Lwów). W grupach gra! każdy 
z każdym, a mistrzowie grup rozegrali 
fmał o tytuł. 

Rozgrywki rozpoczęły się na dwu 
boiskach, o jednej i tej samej godzinie. 
ŁKS — AZS (LWÓW) 8:2 (5:1). 
Łodzianie okazali się zespołem 
technicznie wcale wysoko zaawansowa 
uym. Na czoło wybija się Grunert. 

wowianie prymitywni. 
CHORZÓW — GARBARNIA 9:2 (7:1) 

Siła „Azotowców'* ieży w ataku, 
który był jedynym w turnieju, stosu.a- 
cym system prawdziwego niem.eckie- 
go „Handballu*, polegający na prowa- 
dzeniu akcyj całą szerokością boiska. 
Najlepsi w „Chorzowie* bracia Stel- 
machowie, Krypczyk, oraz Pośpiech; 
w Garbarni znany bramkarz ligowy 
Włodek. 

KPW — POGOŃ 3:3 (1:2). | 

Siły naogół wyrównane. Zespoły 


Chorzów deg 


Mietrzoatwa w szczypiorniaku 
sobą. Zaszczytny tytuł mistrza przypadł w 
mdziale fabrycznenu zespołowi Chorzowa. 
Fakt zdobycia tytnłu przez Chorzów III sta- 
mowi sensację tylko dla niewtajemniczonych. 
Jeteresujący się piłką ręczną na Śląsku wie- 
dzieli, że degradacja Pogoni nastąpi, a pewni 
tego byli wszyscy po remisowym spotkaniu 
Pogoni z poznańskim KPW. Chorzów posta- | 
rał się jednak o sensację ! dla stalych kibi- | 
ców deklasując mistrzowską Pogoń w decy- 
dującym meczu. 

CHORZÓW — POGOŃ 3:0 (2:0) 

Bramki dla zwycięzców padły ze btrzału 
Statmacha I — 2 i Krypczyka. Mecz, który | 
w rezultacie przyniósł  chorzowianom za- 
szczytny tytuł mistrza Polski, był godnym te | 
go ukoronowaniem. Goście zagrali doskona- 
je, wszystkie formacje wyśmienite, zazębia- 
ły się nader sprawnie. 

Chorzów rozwiązał taktycznie zawody u0-! 
brze, nie czekając na to, co powie wielka 
osławiona Pogoń, odrazu przeszedł do ge- 
neralnej olenzywy. Najlepszą formację sta- 
nowił lotny i bramkostrzelny kwintet napa- | 
du, a zwłaszcza jego icwa strona z braćmi | 
Stalmachami. Pozostałe formacje, choć nie | 
wybijaty się tnk efektowną grą jak napad, 
to jednak spełniły swe zadanie w 100 pruc. | 

Pogoń zawiodia: atak jej jest stanowczo 
przereklamowany, strzelał za - mało, gubił się 
w hiperkombinacjach | wykazywał brak zgra- 
mia, co zresztą cechowało cały zespół katv- 
wiczan. Na pierwszy pian u poganiaczy wy- 
bijała się para doskonałych beków Grolik— 
Kazek, a zwłaszcza sławny z ostaniej afery 
Ruchu, bramkarz Kurek, który dokonywał 
poprostu cudów, likwidując z niebywałą bra- 
wurą | wielkim szczęściem beznadziejne, zda 
waloby się, sytuacje. 

Mecz, choć zoetał przeprowadzony w Anor- 


mamy za 


|jwniosły do gry dużo ostrości, która z 
czasem przeistaczała się w brutalność. 
Arbjter p. Mrozowski z Krakowa mial 
naprawdę trudne zadanie. KPW wy- 
stąpiło z pięcioma olimpijczykami; w 
tym czterech koszykarzy i jeden lek- 
'koatleia (Hofman). Technicznie dobrzy 
w polu — zawodzili zupełnie pod 
bramką. Hyper-kombinacje, staczane 
przed kołem bramkowem, są może do- 
bre w koszykówce, ale zawodzą w pił- 
ce ręcznej. Najlepszy w zespole był 
Patrzykont. Od porażki uchronił Po- 
znaniaków bramkarz Hoiman, który 
odebrał co najmniej 4 razy tyle strza- 
łów co jego vis a vis — Kurek 

Pogoń w polu mniej zgrana, strzało- 
wo jednak o klasę lepsza od „koleja- 
rzy*. Na pierwszy plan u mistrzów 
wybił się leworęki Piechula Pogoń 
prowadziła 3:1, Poznańczycy wyrów- 
nali dopiero wtedy kiedy rozpoczęli 
grać szerzej. 

CHORZÓW dn (LWÓW) 12:2 

| 

Przed pauzą lwowianie zagrali nie- 
spodziewanie dobrze; bramkarz Janas 
bronił chwilami strzały zdawało się 
nieuchronne. Po zmianie Chorzów opą- 
nował zupełnie teren, stale goszcząc na 
połowie przeciwnika. AZS w stosunku 


raduje Pogoń 


trzymał spotkania nerwowo ł 
wypadi — katastrofalnie. 
KPW — ŁKS 6:4 (4:1) 

Kolejarze wygrali spotkanie zasłużenie, saj 
mując trzecie miejsce w kdasyfikacji ogólnej, 
choć umiejętnościami absolutnie me prze- 
wyższali łodzian. ŁKS był wybitnie zmęczo- 
ny. przedwcześnie opadł na siłach, A o wy- 
granej poznaniaków zadecydowała ich | 
kondycja i szybkość. Najlepszym na boisku | 
okazał Bię wszechstronny Gruner, najicpszy 
strzelec ze wszystkich graczy z poza Śląska. 
na którego uwugę zwrócić powinien kapitan 
zw.ązkowy. U zwycięzców wybijali się Hóf- 
man JI, Kasprzak, Patrzykont I bokser Szy- 


w rezultacie 


mura. 
AZS (LWów — AZS (WARSZAWA) 
4:3 (3:2) 

Wynik tego meczu: stanowi trzecią Skolet 
sensację mistrzostw. Warszawiacy, 100 proc 
faworyci tego Rpotkania, zawiedi całkowi- 
cie, przypominając chwilami tylko dobrą for 
mę £ poprzednich meczów. W sumie zwyctę- 
stwo przypadło Iwowianom  zawpełnie zasłu- 
żenie. 

Ogólnie biorąc, chociaż mistrzostwa stały 
pod znakiem deszczu | zakończyły się flas- 
skiem finansowym, to niemniej jednak doro- | 
bck sportowy powinien nas zadowolić. Po- 
ziom wszystkich niemal drużyn podniósł się 
dosyć znacznie, a forma Chorzowa napaja 
| nas optymizmem na przyszłość. 


Mietrzoatwa wykazały zarazem, że mamy 
też dużo młodych talentów. Wykazały tak- 
że, że większość graczy, których dotychczaa 
widzieliśmy w reprczentacjach, nie  młała 
właściwie do tego specjalnych kwalifikacji. 
Za wielką szkodę uważać należy, że kapitan 
| sportowy obecny byt tylko na meczu flnało- 
| wym. 

; H. R. 


malnych warunkach, bo podczas deszczu, GA | 


grząskim terenie, obfitował w niebywale emo 
ejonującc momenty. Pogoń wnłosła do rta- 
wodów dużo ostrości, która z czasem prze- 
łetaczała się w brutalność. Sędzia tego fina- 
łowego meczu, p. Grzyb z Katowie. nie wy- 


Kielce 


NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
KIEL. O. Z. P. N-u. 


Nadzwyczajne walne zgromadzenie Kielcc- 
Riego O. Z. P. N. w celu dokonania wyboru 
mowych władz, wyznaczone zostało na 11. 
b. m. w Częstochowie. 

Jak wiadomo Kiel. O. Z. P. N-em rządzi 
aebecnic komisaryczna komisja, po rozwią- 
zaniu przez P. Z. P. N. Zarządu, którego 
członkowie rekrutowali się tylko z Zagłębia. 

PUCHAR PREZESA P. Z. L. T. 


Przy udziale zawodników z Piotrkowa I, 


Pionek, odbył się w Częstochowie turniej te- 


misowy o puchar ufundowany przez przeby- | 
wającego stale w Częstochowie prezesa P. | 
T. gen. Gąsiorowskiego. Puchar zdo- | 
byt Bazyiski zwyciężając w finak Chądzyń- | 


Z. L. 


(Proch — Pionki) 

£:%6, 6:3, 6:4, 4:6, 6:4. 
GĄTKIEWICZ, były pitkarz Skry I Viktorii 

Gzęstochowskiej, a ostatnio ligowego Ł. K. 


w pięciu setach 


S-u, zadebiutuje w Brygadzie na meczu bę 
wejście do Ligi z Cracovią. J 
JASTRZĘBSKI, wtajentowany pomocnik 


Victorii, przeniósł się do warszawskiej Sko- 
dy. Victoria nie zdradza jednak chęci udzie- 
lenia mu zwolnienia. (h). 


| 


I 


PRZEGLAD SPORTOWY Ponłedzłałek. 5 pazdziernika 1936 roku. 


|do pierwszego dnia mistrzostw zagrał 
znacznie lepiej; chorzowianie wystąp:- 
lii w tym meczu z rezerwowym 

KPW — AZS (W-wa) 6:2 (3:1) 
Mistrz stolicy sprawił miłą niespo- 
dziankę; jest to zespół zupełnie wy- 
równany, bez żadnych słabych punk- 
tów, jednak o małych umiejętnościaci: 
strzałowych, jak zresztą wszystkie 
drużyny z poza Śląska. Zwycięstwo 
KPW różnicą czterech bramek było 
znów zasługą... Hoimana! 

ŁKS — GARBARNIA 7:2 (3:3, 
Garbarnia tylko do przerwy była 
równym przeciwnikiem. Zdaje się. że 
ciężki mecz z Chorzowem przyczynił 
się do jej porażki. Porażka Garbarni 
|jbyła drugą sensacją mistrzostw (pierw 
(szą — wynik remisowy KPW — Po- 


£oń). 
"AZS (LWÓW)—GARBARNIA 3:2 (2:0) 
Trzy godziny przerwy od meczu z 
ŁKS-em było dla „Garbarzy* za mało, 
aby odpocząć. Trzeba jednak przyznać, 
że AZS lwowski skorzystał z mi- 
strzostw najwięcej. Porażka Garbarni 
spowodowała, że zajęła ona ostatnie 
miejsce! 
POGOŃ — AZS (W-wa) 9:2 (5:2) 
Katowiczanie musieli akadem.ków 
pokonać w lepszym stosunku, niż KPW, 


by zakwalifikować się do finału. Pogoń | 


! dokonała tego, wykazując doskonałą 
formę. Mecz wygrała właściwie pomoc 
katowiczan, gdzie Piechula HM był zna- 


komity. U warszawian na pochwałę za-| 


sługuje bramkarz. 
CHORZÓW — ŁKS 10:7 (6:3) 

Ślązacy, którzy właściwie już przed 
meczem byli w finale, musieli się jed- 
nak bardzo wysilić, by uniknąć nie- 
spodzianki, Drużyna ŁKS była terąz 
przeciwnikiem równorzędnym, a prze- 
graną jej zawiniła słabo dysponowana 
obrona. 

Tabela rozgrywek 


następująco: 
GRUPA I 
1) Pogoń 3:1 pkt. 12:5 st. br. 
2) KPW 3:1 pkt., 9:5 st. br. 
3) AZS Warszawa 0:4 pkt., 4:15 ct. 


GRUPA II 
1) Chorzów 6:0 pkt., 31:11 st. br. 
2) ŁKS 4:2 pkt., 27:16 st. br. 
3) AZS Lwów 2:4 pkt., 7:22 st. br. 
4) Garbarnia 0:6 pkt., 8:13 st. br. 


przedstawia się 
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ipraktyczny 

w użyciu, 
—=©niekrępujacy 4/ 
swobody 
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" doraźny 
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Do nobycio w wszystkich optekoch. drogerjach 
i skłodoch soniłarnych od 40 groszy pOCŁQwSŁp. 
PESECO Spota Atcyme o Pornone 


ZESPÓŁ SZCZYPIORNIAKA K. S$. CHORZÓW III 


zdobył tytuł 


mistrza Polski na turnieju w Katowicach. 


Piękny maraton we Lwowie 


Gancarz i Przybyłek biją rekordy Polski 


LWÓW, 4.10. — Tel. wł. — Dwunasty ma- | wszyscy, na czele z Gancarzem oraz jubilata- | nie na trasie, na którem zdobywa Garncarz | Warszawa) 2:53:24,5, 4) Buczyński (Warsza 


raton o mistrzostwo Polski zamienił się zupeł. 
nie nieoczekiwanie w przepiękny wyścig, w 
j twardą nieustępHiwą walkę, kióra zrodziła no. 
wy rekord Polski, uzyskany we wspaniałym 
stylu przez dwóch zawodników, oraz pozwoli I 
wyłowić nowy talent maratończyka jakim jest 
młody zawodnk z warszawskiego Orła, Rasz- 
ko, 

Był to bezwątpienia najwspanialszy maraton 
z rozegranych dotąd w Polsce. Na starcie za- 
brakło wprawdzie dwóch najlepszych biegaczy 
Fiałki i Marynowskiego. Poza tym byli prawie 
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BAKOWSKI I ROSENBLUM 


14:2 podaja sobie dlonie, Zwycięży! Bakowski 


BOKSERZY „OKĘCIA* ROZGROMILI MAKAEKI 
Od lewej: Sekundant Sobkowiak, Tworek, Czortek, Kozłowski, Bąkowski, Seweryniak, 


szewski, Pisarski i Garstecki. 


1 

z | « 

| aktorzy najladniejszego spotkania w meczu Okęcie — Makabi | 
i 


O 4 A 0 Z NZ ZZ R + 0 a 


14:Z | 
Matu- 


mi, Buczyńskim, startującym poraz  12-ty 
z rzędu | Bczezińskim 9-krotnym uczestnikiem 
polskich maratonów. 

Start nastąpił we wczesnych godzinach pgo- 


rannych. Trasa prowadziła z podmiejskiego 


| boiska 40 p. p. na szosę Łyczakowską i Dyła 


zdaniem wszystkich zawodnitów b. dobre. 

Zawodnicy ruszyli w sitnym tempie mając 
za sobą doskonałego sojusznka w silnym wie- 
jącym w plecy wietrze. Już na pierwszych ki- 
łometrach uderza nadzwyczajna forma Rasz- 
ki, który na 10 km. w Winnikach ma 400 m. 
przewagi I młasteczko to mija bez śladu zmę- 
czenia. W odległości 400 m. biegnie dopiero 
prowadząca się nawzajem dwójka Głuszcz i 
Gancarz a za nimi znowu w dość przyzwoitej | 
odległości Przybyłek. | 

2 kilometry za Winnikami z grupy tej AJ, 
pada Soduła, który zaczyna kuleć. Przed pół. | 
metkiem w Turowicach tempo biegu zaczyna | 
jeszcze wzrastać, gdyż Raszko, biegnąc ciągie | 
z madzwyczajną lekkością, zdobywa coraz 
większą przewagę a z drugiej strony Gan- | 
carz z Przybyłkiem nie pozwalają mu uciekać. ! 

Półmetek mijają zawodnicy w doskonałych 
czasach w następującej kolejności: 1) Raszka 
1:17:31, 2) Głuszcz 1:13:34, 3) Qancarz 1:18:35, 
4) Przybyłek 1:20, 5) Bellaret 1:25:20. 


Na pierwszych kilometrach drogi powrotnej ogół słaby. Zainteresowanie mimo nie-! 


rozgrywa się cichy dramat. Prowadzący wyś- 
cig Raszko ma silny kurcz żołądka i coraz 
wyrażniej iraci siły. Mijają go kolejno Głuszcz, 
Gancarz następnie po krótkiej przerwie Przy- 
byłek, a następnie, w dość sporem oddaleniu, 
weteran Buczyński. i 

Na 30 km. Gancarz jest już panem sytuacji. 
Z pomocą przychodzi mu dość silne wzniesie- 


NOKAUT! | 
Krawiecki (Mak.) na ziemi, Sę-| 
dzia liczy, a na drugim planie wi 
dać zwycięzcę — Kozłowskiego ' 


przewagę dochodzącą do 300 m. Na drugim wianka) 3:09:45, 5) Raszko (KPW Orzeł, War- 
miejscu usadawia się Przybyłek, a za nim szawa) 3:14:33,4, 6) Soduła (Strzelec. Łódź) 
znowu o 200 m, Głuszcz. Trójka ta w tej kolej 3:34:26, 7) Szarek (PZŁ, Warszawa) 3:40,5,8, 


ności wpada też na metę. 

Na 38 km. mmio niezwykle ambitnej walki 
rezygnują z wyścigu dwaj nowicjwsze Iwow- 
scy: Łaba z Legii | Bellaret ze Świtu. 

Forma zwycięzcy Qarncarza, który przerwal 
taśmę z przewagą 800 m, była imponująca, 
ani śladu zmęczenia. 

Ostateczna kolejność na mecie: 1) Gan- 
carz (Pogoń, Lwów) 2:45:28,2 (nowy rekord 
Polski), 2) Przybyłek (Rezerwa Warszawa) 
2:48:35, czas również lepszy od dawnego re- 
kordu Polski — 2:51:46, 3) Głuszcz 


(PZL, | 


|8) Brzezinski (Strzelec, Łódż) 3:58:24. 

Po biegu rormawiaHśmy z Gancarzem. Za- 
wodnik Pogoni jest niezmiernie szczęśliwy, że 
| nowy rekord Polski osiągnął w mieście 'HBgo 
macierzystego klubu. Gancarz jest peiew ME|- 
| wyższego uznania dla wyboru trasy i organi 
zacji biegu, chwali sobie warunki terenowe i 
atmosferyczne i twierdzi, iż znajduje się 0- 
becnie w swej szczytowej formie, Żałuje moc- 
no, że przyszła ona tak późno, nie w Berlinie, 
| Z uzyskanego czasu jest bardzo zadowolo- 


ny. 


; 
s 


2 bunkty 


lekkoatletów Pomorza nad Ślązakami 


TORUŃ, 4.10. — Tel. wł. — Zawody 
tekkoatletyczne Śląsk—Pomorze w To- 


runiu zakończyły się zwycięsiwem Po-: 


morza w stosunku 68:66. W takim sa- 
mym stosunku wygrał Śląsk w roku u- 
biegłym w Katowicach 

Poziom zawodów spowodu padają- 
cego przez cały czas deszczu, był na- 


pogody znaczne, z uwagi na start na- 
szych olimpijczyków Noli, Sznajdra o- 
1az Klemczaka 

Reprezentację Śląska przywitał pre- 
zydent miasta Torunia. wręczając książ 
kę „Dzieje Torunia* oraz plakietę pa- 
niątkową. 

00 m.: 1) Bociek (P) 1.5, 2) Zawieru 


15:24,4 w konkursie 1) Szymański (P) 
15:53, 2) Gwóźdź ($1) 16:65, 3) Hartlik 
au m. płoiki: 1) Sznajder (Ś1) 16,3, 
2) Kulecki (P) 16,7, 3) Mucha (SI), 4 
'Bociek (P). 4 x 100 m: 1) Pomorze 
45,6, 2) Śląsk 46,9. 4 x 400 m.: 1) Śląsk 
3:37, 2) Pomorze 3:49. 

Skok wdal: 1) Bociek (P) 6,45. 2) 
Chmiel (ŚI 6,35, 3) Zawierucha (Śl) 
6.09, 4) Babijewski (P) 6.04. Skok 


;wzwyżź* 1) Kalinowski (P) 1.70. 2) Bar- 


czak (PP) 1.70, 3) Chmiei (Śl) 1.55, 4) 
Paljon 1,40. Skok o tyczce: 1) Sznaj- 
der (Ś1) 3.80. 2) Klemczak (Poznań, 
poza konkursem) 3.60, 3) Mucha (Ś1) 
3,50, 4) Zakrzewski (P). 


|| 
cha (Śl) 11.5, 3) Rusinek (Śl). 4) Ku- 
bak (P). 400 m.: 1) Krawczyk (Ś!) 
53,5, 2) Kocoń (P) 53,9. 3) Kycz (P), 4) 


Kula: 1) Praski (ŚI) 13.08, 2) Ditrich 
(P) 13.05. Dysk: 1) Praski (Śl) 38.61, 
2) Zieliński (7?) 38.21. 3) Drabiński (ŚI 


Danielak (Ś1), 1500 m 1) Rakoczy 3578 4) Mikrut Francis 

: R n.: 35.78, Mikrut anciszek (P) 34,80. 

(SI) 4:16, 2) Wójdecki (P) 4:23, 3) Oszczep: 1) Mikrut auóRzeĆ (Pcnio 

Neubauer (P), 4) Nowak (Śl). rze) 52.96, 2) Kalinowsk: (P) 51,16, 2) 
5000 m.: poza konkursem 1) Noji Mucha (Śl) 48,25, 4) Ch niel 47,78. 


OMAL NIE BRAMKA! 


Smoczek przegrywa pojedynek z bramkarzem Gdańska, gdyż 
pilka idzie nad poprzeczką 


|sż 


Koficowvin akordem sezonu dy file. | 


łetycznego bedą wielkie zawody mię- 


ogran czył się tytko do blezu 1500 mtr. 
zalął stosunkowo blade mielsce — nią- 


dzynarodowe orzanizowane w sobotę: te. 


t w niedziele przez WKS Lez.ę w War-| 


wie 
x rzyjeżdżaja Fin Iso Hollo ł Szwsd 
rewscy; przvieżdżają napewno. Wy-= 
ruzili na to zxodę i ou: i ich związki; 
tilety kolejowe zostały im już prze 
słane —— nie ma wiec mowy o żadnym 
zawodzie. 

A więc pojedynki Nojł — Iso Hoilo 
315 klm. i Kucharski — Nyv na 600 
!500 mtr. sa zupełnie pewne, 

iiyć możę uświetnia je jeszcze dwai 
Fruucuzi Goir i Skawiński. Przyjazd i 


m. 


Z Ny. specialista od tempa można 
więc wygrać na finiszu. ale nie można 
wygrać w złym czasie. Dlatezo to Ku- 


to uczynić tvlko w czase acieraiącym 
się o rekord Polski. Już raz tak bvło; 
wyzrał w Sztokhołmie w czasie 1:51,6, 
wybilając się za łednvm zamachem na 
czolo 800 metrowców Europy. 

Tak. łeśli pozoda dopisze, oba re- 
kordy polskie na 800 £ 1500 mtr. będą 
w niebezn eczeństwie. 

Iso Hollo jest iednvm z naistynniej- 
szych zawodników fińskich: dwukrot- 


ich ma dojść da skutku, dzieki pomo- | nv mistrz edmpijski na 3 klin. z brze- 
cv anrbasady francuskiej w Warsza=! szkodami. bv! zawsze równie znakoni- 
«ie j połskiej w Parvżu, nie iest jed-| tv na dystansach od 3 do 10 £lm., a i na 
nak jeszcze słuproceniowo pewny. 130) mtr. czesto reprezentował barwy 
NGoix byłby godnym przeciwnikiem, Finland]. Dramatem jego było to. że| 
ma 1500 mir.. a bvć może pobieglby | zawsze miał o cień lepszych rodaków | 
jeszcze i 3 klm.. Skawiński jest soe- | (Lchtijen czy Hoeckert), że miał tro- 
cialista od 46) mtr.. ale może pobiec | chę za mało enerzicznv zryw finiszo-| 
też dystanse Krótsze. wy. A gdy raz był w Finlandii bezkon- 

Ale start Iso Hollo i Nv też wystar- | kurencyinv — na 10 klm. na lgrzy-; 
czy aby uczynić zawody warszawskie : skach w Los Angeles — wówczas Spot- 


_ PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, $ pazdziernika 1936 roku. 


Wiazdy sportu sitandynawskicó0 


przeciwnikami Kucharskiego i Noji w Warszawie 


,kładnie Noji I pozwoli mu w razie 
j zwycięstwa wvwindować się o Szcze- 
beł wyżei w hierarchi międzynarodo- 
wej. A to oznacza w. roku przyszłym 
wiełki sezon międzytarodowy. Noii 
nie brakło dotąd klasv. a!te brakło ru- 


'" dwaf znakomici biegacze skandy- charski, jeśli zwycięży Szweda. może | tynv i brak?a wielkiego rozgłosu. Zwy- 


| cięstwo nad lso Hola może mu to dać. 
ZEE 


m 


wielkie wynikr... 


Ostatnie depcsze zagraniczne 


LOVELOCK POKONANY 

NEW YORK, — Tel. wł. — Jack Lo- 
wełock startował dziś na bieżni uiiwer- 
sytetu Prinoetown, na której przed 3-1a 
laty ustanowii rekord Światowy na mię 
(4:07,6). a w r. ub, wygrał „miie stule” 
cia”, Tym raze szczęście mu nie G9- 
pisało zajał drugie miejsce 
za młodym olimpiiczykiem amerykań- 
skinw dza Kamaniu, 

Pa 1200 m Love!ock przypuści atak, 
aie San Roinani odparł go. Na 100 m 


Inrzed meią San Romanł zaczął wysuwać 


SOSNOWIEC, 4.10. — Tel. wł. — 
Pięciobój pań 0  niistrzostwo Palski 


'zgromadził ra starcie (Boisko WF) 8: 


Przyjczd najlepszego  francaskiego 
biezacza Goix. został już definitywnie 
postanowiony. Francuz będzie god- 
nyfh przeciwnik:em na 800 i 1500 m. 


zawodniczek z Łodzi, Lwowa, Krako- 
wą i Katowic. Pierwsze miejsce, łak 
było zresztą do przewidzenia, zajgła 
Kwaśniewska (ŁKS) 258 punktami (263 


dla Kucharskiego i Ny. Goix zóstał zesord Polski), przed Batiukówną 
oficjalnie zaproszony przez Legie. A (Strzelec — Lwów) 183 p., Kamieniecką 
dalsze formalność! załatw! nasz ko” (Sokój Katowice) 152 p, Freiwaldów- 


respondent w Paryżu. Iną (Makabi—Kraków) i Paliszewską HI 
I(Strzelec—Sosnowiec). Kwaśniewska 
uzyskała nasiępujące wymkl: skck 
wzwyż I[,3l, wdal 4,92, oszczep 37,40, 
kula 9,91 i 100 m. 13,1. 

Należy oodnieść, że gdyby Kwa- 
śniewską uzyskała normalne wyniki w 
„. skoku wzwyż i w oszczepie mieliby- 
ISO KOLLO MISTRZEM FINLANDII śyiy do zanotowania: nowy rekord 

H7LSINKI. 4.10, — Tel. wł. — ISO polski, tym bardziej, że osiągnęła ona 
Holio niedzie!ny przec.wnik Noji. wy-|y skoku wdal i w bięgu na sto me- 


Kwasniewska I liankc 


mistrzami Polski w pięcioboju 


1WŁ.: Uw 


Batiukówną; w biegu na 100 m. triunee 
fowała Batiukówna z czasem 109. 

! Deszczowa pogoda wpłynęła oczywi 
ście na wyniki. Organizacja spoczywa- 
ła w rękach ZS Sosnowiec. 

| KRAKÓW, 4.10. — Tel. wł. — W Kra 
kowie rozegrany został w  niedzieę 
pięciobój lekkoatletyczny o m:surzostwa 
Polski. Startowało aż... dwu.h zawodn:. 
ków: Hanke z Legii i Sękowski z Cra- 
covii. 

Wyniki były następujące: skok w dal: 
Hanke 6.83, Sękowski 5.57; 200 m: Han- 
ke 24.2. Sękowski 27; oszczep: Hanke 
43.69, Sękowski 33; dysk: Sękowski 
32,83, Hanke 32,44; 1500 m: Hanke 5:00.3, 
Sękowski 5:16.9, 

Ozółem: 1) Hanke 2776, 2) Sękowski 
2154. 


Poza tyn odbyły się zawody między» 


kazał ponownie wielką forinę. wySry- 
wając mistrzostwo Finłandił w biegu 
naprzełaj na dystansie 4 klin. w 13:03,4 
i bijąc Maek. Bicz 8 klm. wyżrał 
Askola w 26:16.9 przed Kurkki i Toi 
vonenei. A 
ZNÓW REKORD H6CKERTA 

Słynny Finn Gunar Hoeckert, po po- 
biciu rekordów na 3 klm. i 2 mile zaa- 
*takowal wczoraj w Malmó  rekerd 


k!ubowe, ta których uzyskano wyniki: 

Kwaśniewska zajęła trzy plerwsze oszczep Dudzię (Cracovia) 30.24, dysk 
miejsca. W skoku wzwyż podzieliła, Dudzic 33,83. 200 m Koruberg (Makabi) 
się pierwszą lokatą z Kainieniecką i|25.1, w dal Salamon (Makabi) 5.86. 


jtrów swe najlepsze wyniki. 


 Węegry-Rumunia 2:1 


50.000 widzów na meczu w Bukareszcie 


niezwykłę interesujacy. Ny jest bie- | 
gaczem znakomitym. Świetnie zbudo- | 
wany ogromny Szwed o „dealnym stye | 
lu fest specjalistą od biegów na cZaSĘ | 
jego wyniki przedolimpijskie i poolim=| 
piiskie kreowałv go zawsze na ledne=; 
go z fawcrytów Igrzysk. | 

Ale Nv nie um.e walczyć w tłoku i 
mie umie walczyć brzez szerez dni 
z rzędu. Dlatego na Olimpładzie, choć 


kał se z Kusocińskim... 

Gwiazda Iso Hollo nie blednie jed- 
nak tak jak zbładła gwiazda Lehtinena 
czy Wirtanena; wciąż pozostaje on nal- 
grożniejszym mimo szturmu młodzie- 
Ży: Macki. Askola. Pokuri i Ł d. Wszak 
niedawno pobłł Hoeckerta na 3 klm., 
czy wvzrał 5 klm. w znakomitym cza- 
sie 14:34 przed Pekurim | Lehtinenem. 

Tak! przeciwnik wyezzam nuje do- 


Lcńkoalicci Stolicy 


we Włocławzu 


WŁOCŁAWEK, 4.10, -—— Tel. wt. — Dziś oń- 
były się tu przy fatalnej deszczowej pogodzie 
propagandowe zawody 1. a. z udziałem gości 
warszawskch. Zorgan.zowano je z cacji 30-1e- 
tia Scuoła I 10-lecia Zw. S.rzeleckiego. 

Oczywiście dzszcz obnłżył b. wyniki, którc | 
byty następujące: 

100 mie. 1) Trojanowski II 11,3 sek., 2) Ło-| 
puszyński bra pe rg 11,7 — £:mn.; 
Długosza -— Włocławek, I 

800 mtr.: 1) Skowroński 2:09.6, 2) Makufski 
"WRS Włocł. — 2:11. 

3 kim. Sensacją była tn porażka Dupiickie- 
o walc? na finiszu. Zwyciężył Wasilewski 


ts olimpijską wyznł zespół Warsza. | 
[dą 


nowsk., Łopuszyński. Czas 3 m. 494 sek., 2): 
Włociawek komb'nowany 3 m. 50,4 sek. 
Kula: 1) Kosma 11.99 mtr., 2) Pietrzak — 
Sokół, Włocł, — 11,92 mtr. I 
QGszczcep: |) Jarkc (gimn. <za) 41.05 
mtr., 2) dziw iecki |= Dł.) 1,23. (Żaden 


zu znanych warszaw:an nia startował). 
Skok w dal: 1) Szeffcr 618, 2) Łopuszyński 


scm tenże zawodnik skoczył 172 cm. J.K 


ŁÓDŹ, 4.10. — Tel. wł. — Dziś na 
stadibnie ŁKS odbył się dzień sztafet. 
Wyniki były marne. Panie: 4 x 100 1) 
Tomaszowska FSJ, 55.4, 2) Zjednoczo- 
ne 58.4, 200, 103, 75, 60 — TESJ — 
1:02,2, 2) IKP I 1:03,7. 

Panowie 4 x 100 IKP 47.1, 2) Ziedno- 
czone. 3 x 1000—WKS 9:06 4, 2) Geyer. 
4 x 1500 m. ŁKS 19:11,5. 2) Qsyer, 
szwedzka Boruta (Zgierz) 2:10, 2) IKP. 

Juniorzy: 200, 100. 75, 60: 1) IKP 
86.4, 2) Geyer, 4 x 73: 1) Geyer 37.5, 
2) IKP. W zawodach startowało po- 
nad 109 zawodników, 

Jednocześnie rozegrano dwa błegi na 
przełaj o mistrzostwo okręgu. Cross 5 
km. wygrał Lach (KE) w 15:03,8, 2) 


| Pacykowski (KE) 15:07,5 3) Tomczak: 


(Boruta). Cross 1000 m 2dla pań wygrała 


IO. 3) Żdzitowiecki (gimn. Dłog., Włoci)|tyognicka (Zjed) w 3:114, 2) Wółci-| 
Skok wzwyż! 1) Iwanowski 170. 2) ździto- kówna (ZJ) 3:27, 3) Noskłewiczowa 


sią na czoło, zdobywając centymeśry za 
cemy:neirami minął Cunninghama i Lo* 
velocka ł wygrał o póliora metra, 
Wyniki: San Romam 4:09, 2) Lovelock 
4:10, 3) Cunningham 4:13, Rekord Świa- 
towy Cunninghama wynosi 4:06,8, 
REKORD ŚWIATOWY SZABO 
BUKARESZT. 4.10. — Tel. wł. — Mi 
jmo nieohecności Hoeckerta ł Schaum- 
jburza, Szabo, startując po raz nier- 
wszy po dyskwańfikacji dokazał sztu- 
ki, która przed dwoma dniami nie uda” 
ła sig Hoeckertowi — pobił rekord 
światowy na 2 klm w czasie 5:20.4. 2) 
Iglat 5:29, 3) Belg Mostert 5:32,4. Do- 
tychczasowy rekord należał do Ladou- 
mezua i wynosił 5:21.8. 
Inne wyniki 100 i 200 Kowacs 106 1 
22; tyczka — Proksch (Austria) 403. 
BERLIN, 410 — Tel. wł. — Mara- 
ton w Niemczeh zachodnich wysxrał 
Bortsch 2:46-05. W Gótą Stocck rzuc 
oszczepem 70.53, 


| EIEETTWETRTET WIELE W "11 ZE 1 WW WITT: ZEK WY KAWOWE 


Lewicki I SoKOŻOWSKI 


najlepszymi jedźcamł Polski 


W piątek, w Lublinie, rozegrany z0- 
stał perwszy móMinał mistrzowskiego 
konkursu w skokach przez przeszkody 

| w jeździeckich mistrzostwach Polski, 
Startowało 13 jeźdźców. w: 

| Wyniki tego dnia przedstawiaja Się na 
stepująco: KI 

Kot. Biliński na Florku 12 pkt. bonifi- 

kacvinych. 

Rtm. Sokołowski na Zbłegu Ił pkt. 

P. Strzeszewski na Owadzie 10 pkt. 


świa.owy Ładoumegue'a na 2.009 mtr. 
iióckert wyrównał ten rekord, osiąga- 
jąc'czas 5:21.8 Sek. Dalsze miejsca 
zajęli Duńczyk Sieiert (5.35,9) i Duń- 
czyk Nielsen (5:42.5). K 
IGRZYSKA BAŁKAŃSKIE 
lgrzyska bałkańskie zostały otwar- 
te w Atenach wobec 70.060 widzów, 
przynosząc na całej linii sukcsy Gre- 
kom. 4 
Wyvniki: 100 mir. Frangudis (G) M 


BUKARESZT. 4.10. — Tel. wł. — 
Międzypaństwowy mecz piłkarski Wę 
gry — Rumunią zakończył się zasłu 
żonym zwycięstwem Węgrów, którzy 
wystąpił w składzie sinielszym. niż 
na meczu z Austrią wymienili bowiem 
bramkarza Szabo na Palinkasa. 

Mecz cudem doszedł do skutku. gdyż 
w ostatniej dopiero chwili, gdy druży 
»na była już w Bukareszcie, nadeszło z 


2) Sakellarlu (G) 11,3, 3) Liess (Rum), | Węgier pozwolenie na iego rozegra- 
4) Bauer (Juz) 800 mir. Ueorgakcpu- | nie. 
los (G) 1:59,8, 2) Garsek (Jug) 2:02,1,| Prawe skrzydło rumuńskie Bindea 


3) Lapusan (Rum) 2:03.3, 10 klin Ki-: zyskało prowadzenie w 23 min. Do- 
riakidis (G) 38:05,8, 3) Gristca (Rum) | piero po pauzie Węgrzy opanowali ho! 
33:40.2, 3) Varzakis (Or) 34:02: IU0; sko dzięki !epszej technice: w 22 nin 
plotki 1) Mantikas (G) 15.3. 2) Sk!a-| Lazar wyrównał, a w 37 min. Toldi 
das (G) 16, 3) Buratovic (Jug) 16.1; bombą ustalił wynik dnia. 

skok wwyż Patazis (Qr) 185. 2) Pu-| Widzów było 50.00, 

ta: (Turcja) 150, 3) Mor (Jug) 175:| BERLIN, 4.10, — Tel. wł. —W Qel- 


Schalke (4 pobił IFC Norymberga w 
stosunku 2:0. 

URUGWAJ — ARGENTYNA 2:1 

Wobec 70.000 widzów Urugwaj po- 
konał Argentynę w stosunku 2:1, po 
zaciętej | wyrównanej walce. 

MAKABI (Teł Aviv) 6 WYGRYWA 

NOWYM JORKU 

Makabi (Tel Aviv), w której szere- 
each gra paru zraczy liakoahu wiedeń 
skiego — Donenfeld. Hausner  Plat- 
schek. pokonała w Nowym Jorku tean 
nowojorski 6:0. 

SZWECJA ZDOBYŁA PUCHAR 

z SKANDYNAWII 

W ubiegłą nisdziełe zakończyły się 
rozgrywki o puchar Skandynawii. u- 


|farakis (Gr) 13.90. 3) Irian (Tur) 13.61. 


| Szosłand po 7 nkt. 
| 11) Rtm. Rojcewicz 5 pkt. 

Dwóch jeźdźców wyłączono za zmy- 
lenie przebiczów i wyłamanie: 
| W niedzielę w ostatnim dniu zawo- 
dów konnych w Lublinie rozegrano fi- 
pał mistrzowskiego konkursu w Sko- 
kach przez przeszkody. Tytuł mis.rza 
,Na rok 1936 zdobył rtm. Sokołowski na 


6:4. Do półiinału panów doszli Pal- 
uieri (pobił Baworowskiego 7:5, 6:4), 
Henkel, Metaxa (pobił Martin, Le- 
gcay) i Cejnar (pbit Szigetiego 3:6. 
6:1, 8:6), W nółfinałach btienkei pobił 
Cejnara 6:8, 6:3 6:4, a Metaxa — Pał> 
, nieriego 1:3, 86, 7:5. 

, SPORT W BELGII POD KONTROLA 
| PAŃSTWA 

I Na ostatnim posiedzeniu belgijskiel 
„Rady Ministrów postanowiono poddać 
| spart belgijski pod bezpośrednią kon- 
„Iralę państwa. W nańbliższych dniach 
"rząd przedstawi lzbom specjalną usta- 
e, której główne punkty sa nasiępue 
łące: 

| 1) We wszystkich sprawach, doty- 
czących sportu j wychowania fizycze 
nego, imiarodajna będzie opinia utwo= 
'rzonej belgijskiej rady wychowania fi- 


il Rzut kula Kovacsevie (J) 14.13, 2) Ste- | senkirchen na otwarcie nowego boiska izycznego | sportu. 


2) Subwencja państwa dla związków 
sportowych podwyższona zasiaje 2 
230.000 franków do 3 milionów fran= 
;ków rocznie. 

3) Do budżetu państwa wstawiona 
zostaje suma 50 milionów franków na 
budowę stadionów, boisk, pływalń : in- 
nych urządzeń sportowych. 
| 4) W Brukseli zostanie zbudowany 
specjalny, nowoczesny Instytut Wy» 
chowania Fizycznego. 

I PROTEST PERU 

„ Dzienniki amerykańskie donoszą z 
| Limy, że powrót reprezentacji olimp:j- 
iskiej Peru zamienił się w olbrzymią 
maunifestację przeciwko glłośnemu skan 
dalowi z Peru na igrzyskach w Ber- 


'Biegunie Il. Pierwszym wicemistrzem 
został kpt. Biliński na koniu Florek— 


'lundowany przez Norwegię. Rozgryw- linie. 
ki toczyły se przez 4 lata. Ostatecznie | Na powitanie drużyny zebrał się 100 
izwyciężyłą ozweciaą, bijąc w ostatnim tysięczny tłum, który nastepnie prze- 


wlecki (gimn. Dług. Włoct.) 160. Poza konkur. (ŁKS). 


|do) 


Nowi Sir 


zeleceń mistrzowie 


Zakończenie zawodów w Wilnie 


w sobotę zakończone zostały w eg 
warodowe zawody strzelcokic o mistrzostwo 
Polsk.. Startowało w nch ponad 650 strzel- | 
ców. Ostateczne wyniki zawodów były na» 


t. 
oRatsie w tej samej konkurencji, 
misirzem Poiski został por, Wasilewski, któ- | 
ty w trzech postawach uzyskał 689 pkt., 2); 
Wąsow.cz 667 pkt., 3) pułk. Stawarz 65! 
st. ] 
W strzelania z karabjnu wojskowego do | 
tarczy zwyciężył również por. Was'jewski, | 
który uzyskał w J-ech postawach 489 pkt.,i 
2) Wąsowicz 487 put., 3) „mie. Stawarz 484 | 


t 
a postawię leżącej 1) Gonet 180 pkt. przed | 


Dobry boks w kl. B 


MECZ O MISTRZOSTWO KL. B. między 
Legię a Skrę był słabym w.dowiskiem. Wal- 
czyio zaledwie Sześć par, Wakki w wadze pół- 
cięzkiej | ciężkiej nle odbyły się. 

W Legii rozcząrował Bask.ewicz, którym 
anać brak treningu. Zaw.ódł rówmicż Doro- 
ba II, który zdajc się w tym sczon.e nie zrob. 
Już dalszych postępów. Po drużynie Skry znac 
pracę, iecz zawodnicy, zdaniem naszym, liczą 
zbyt na siłę fizyczną | zaołedbują techn kę. 
Niewą:pliw.e Sirycialski, Siecki czy Giowac- 
ki Il ej dobrym maicsjałom, który pod okiem 
$ręnera może wyrosnąć na pożyteczny nary- 
Bek. 

W wadze muszej Baśkiew cz (L) wygrywa 
se Strychaiskim po równorzędnej walce. 

W kogne.ej „dcddy'* (L) zosiał pozbawio= | 
my zwycięstwa na skutck n.ezrozumiałcgo wy- ; 
roku sędzego.. Wpeawdzie „Teddy'' był w | 
pierwszej rundzie na moment na deskach lecz 
przez cały czas walki gócował n.ecznprzeczal- 
nie nad Steckim. Przyznano remis. 

W wadze p.órkowcj Przewódzki (L) odnosi | 
bardzo nieznaczne zwyc:ęsiwo rad Wódkow- 
skm. W lskklej Barcją (L) bje Głowack'e- 
go li. W półśredniej Wasiek (L) po dość 
prymitywnej walce rem'suje z Głowackim I. , 
W żrodniej Doroba I! (L) poddał się po dwóch 
rundach Kołaczow!. 

Niccz wygrała Lcgła | 


atk. 
©ĄECZ BOKSERSKI FORT BEMA—ORKAN | 
12:4. Drużynowe mistrzostwo Warszawy Kkl.; 


fu. Sędziowat p. Bo- 


kogucla: Qajck (FR) wygrat walkoverem wo- | 
bce niestawiennieżwa Czubińskiego (0)j_ w. 
piórkowa: Kniga IV (FH) przegrał z Maj- 
chrzakiem (0); w. ickka: Kniga I (FB) zre- 
misował z Wojsiewiczem (0); w. Ppółśrcd- 
nia: Gutkowski (FB) wygrał pęzcz dyskwa- 
liiikację Żaka (O) w drugej rundzie; w. STE- 
dnia: Kniga II (FB) pokonał Zycha (0); w- 
piłelężka: Strzelce (FB) zremisował z Ab- 
ramczykiem (0); w. ciężka: ścibor (FB) wy” 
grał z Paszkowskim (0), który w drugiej 
rondzie został zdyskalifikowany. (81.). 
GEDANIA — WARSZAWIANKA 9:7 
W piątek wieczorem odbył się w QGdań- 
«su mecz bobserski. Wyniki według kolej- 
noścł wsg przedstawiają mię nastopująco (na 
pierwszym miejszn podajenry bokserów Ge- 
danky: 
Wyszechi znotantował Rutkowskiego, Sie- 


' 
rock! wygra! również przez k. a. z Reqdz!e- | 


jewskm m Biega wypurittował Forinńskre- 
go. Gedania proryzdzi!a za tym już 6:0! 


Dafe!. Mrech przezrił z Polusem. Plichta zycznogo w Warszawie z dniem 7 b. 


z Taborzem, S-rnoz:ł zrermicował z Zleltte 
Harske zał 
plńsidego. Stan 7:7, 

© wyniuu rozstrzygnął Choma, który wy- 
grał z Wrazidłą. 


|sporiu sirzelecziego 


pckonany przez Kar. 


| 
l 


kanitanem Suchorzewskim 179 pkt. 
postawie stojącej zwyc.ężył 

154 pkt. przed Wąsow'czem 153 
W postawie kięczącej 1-e miejsce zdobył 


Kaapczyk 
Ł 


|sierżant Fab szewski 173 p;t. przed mir. 
Sjanascen 171 pt. i por. Wasiiewskim 162 
pkt. 


w strzelaniu z karab nu dowolnego, o przy 
rządach eelowniczych bcz szkieł optycznych 
tytuł mistrza Polski zdobył zespołowo W. K 
$Ś. C. W. piechoty uzyskując w trzech posta- 
wach 2412 pkt., 2) korpus ochrony pograni* 


| cza przed 21 dywizją piechoty górskej. 


Indywidualnie |) por. Matuszak, uzyrkując 
w 3-ech 


Kisietewiczem 512 pkt. 


Ww postawie lcżącej 1) por. Mae 187 
Tkacz 176 


pkt. przed sierż. Kozłowsk m — 18 
W postawie kięczącej 1) por. 
pkt. przed st. sierż, Dąbrowskim — 173 pkt. 
W postawie stojącej 
pkt. przed Ruteckum 162 pkt. 

W strzelaniu 2 karabinu dowolnego Zispo- 
towo |-sze miejsce zająt wojek. klub sport. 
Legie 1917 pkt., 2) KPW. 1906, 3) Kadra. 


Indyw:dualn:e 1) de Zaturski 394 pkt. przed j 


mjr. Stawarzem 392 pkt. i por, Matuszakiem 
391 pkt. Poza konkursem Zattwrski pobił re- 
kord polski, wzyskując 396 pXt. 

W postawie kięczącej 1) Kadra 1770 pt.. 
a indywidualnie por. Ma'wszax 376 pkt. 
grzed mir. Wrzoskicm 374 pkt. 

W postawie stojącej 1) Kadra 1631 pkt., a 
indywidualnie por. Maluszak 364 pi. 

W etrzelan'u z karabinka sportowero w 


3-ech postawach zesnołowo zwyciężył korpus 


echrony pokranicza 5177 pkt. przed śmigtym 
(Wiino) 5026 pkt. : 
Indywidualnie 1) Piątkowski w irzsch po- 
stawach 1071 pkt. przed plut. Pachlią 1071 
t. 
W postawie teżącej 1) plut. 
pkt. przed s'erż. Koziowskim 379 pkt. ś 
W postawie kięczącej 1) Knot. Majchrowski 
289 pt. pcztd Pia'kowskim 367 pkt. 


W postawie stolącej 1) poż. Matuszak 309 | 


Fut. przed Wąsow:czem 34 

W etrzeiaru z 
sylwetek j tarczy zespołowo T) 
s:rzelechi, 1130 pkt. przed korpusem 
pogran cza 972 pkt. 

Jądywidnaln'e 1) Witwicki 236 pkt. prze 
Wasow.czem 259 pkt. 

Do tarczy 1) kpt. Różański 168 pkt. przed 
Pardejem 168 pkt. 

Do sytwetek olmpijskich 1) Witwicki 130 
pkt. przed Wąeowiczem 105 pkt. 

W strzelanu z  piatoletu dowolnego 1) 
Zw. Strzelec! 2525 

Indywłdnain'e 1) 
cekord polski) przed dr Jarkiem 519 pkt. 

3% 


związek 


W sobotę wieczorem w sali okręgoweza 
ośrodką w. f. odbyło się uroczyste rozdani 
«agród zwyciczcom przez pen. Skwarczyń- 
zkcgo. Dłuższe przemówien'e wygłosił mec. 
Paschalety, podkreślając wybitne znaczenie 
jako  ośrodia 
państwa ł jako sportu 
R swoję jednoczy wszystkich Pola- 

w. 


jw 
Płk. Ajdakiewicz prezes Polskiego 


|Związku Piłki Ręcznej po dłuższej cz; 
chorobie wrócił do zdrow'a. Na ostat-. 
nm zebraniu zarządu PZPR już prze-' 


wodniczył p. płk. Ajdukiewicz. 
Okręgowy Urząd Wychowania Ft- 


postawach 520 pkt. przed G-erż. 


pistotetu wojskowego do 


t. 
Nowicki 528 pkt. (nowy 


obrony 
rycerskiego, który | chwalili z szeregiem poprawek mowy 


Por. Gutowski na Warszawiance 
9 pkt. 

Kpt Dabski-Nerlich na Polusiu 8 pkt. 

Mir. Lewicki na Dunkanię 7 ekt. 

Por. Burniewicz na Ares:e 6 pkt. 

Por J. Bilwin na Pozaninie 5 vkt. 

Bar Rómmel na Saharze 4 pkt. 

Por. Rylke na Aktorze 3 Dkt. 

Por. Skulicz na Sztaudarze 2 pkt. 

Rtm. Rojcewicz na Arlektuie I pkt. 

Rim. Szosland na Zapale 0 pkt. 

Po sobotnim Ż-g'm półinale prowa* 
dzi! w dalszym ciągu: 

Knt. Biliński 21 ł nół okt. 

2) Rtm. Sokołowski 20 i pół rkt. 

3) Mir. Lewiski 19 pkt. 

4) Kpt. Dabski-Nehslich 11 pkt. 

5) Bar. Rómmel i por. Rylke po 12 ł 
pół pkt 

7) Por. Gutowski 12 okt. 

R) Por. B'lwin. por. Skulicz 4 
ETERU 


rtm. 


sensacje 
w Krakowskiej kl. A. 


' KRAKÓW, 4.10. — Tet. wt, — Mistrzo- 


1) por. Matuszak 155 stwa piikarskie kłasy A w Krakowie odby- 


wały się w niedzielę w fatałaych warunkach 
atmosferycznych. eo wpłynęćo na ieh poziom. 
IZ 3 rozegranych meczów cziery zakończyły 
| się remisowo. 
Unia — Makabł 1:2 (1:0). Przed pauzą 
sędzia usunąt Skorobohatego z Unii za ostrą 
| gre. Eramkę dla Unil zdobył Barycz, dla Ma 
| kabli Ellbaum. Sędzia p. Berwaht. 
Wwawcł — Tarnovia 2:2 (1:1). Pierwszy 
występ Tarnovii w klasie A po diugicj prze” 
wie przynióst jej remis z Wawelem. Bramki 
dla "arnovil nzyskali Krawczyk, dlą Wawe- 
|lu Wróbci. Sędzła p. Sławikowski. 
| Wisła — Zwierzyniecki 2:2 (1:1). Prze- 
"waga Wisły, dia której bramki strzellli Ub- 
|tułowicz | Gracz, dla Zwierzyńca — Wożniak 
1 Schindler. Sędzia p. Landcsdorfer. 
Krowodrza — Korona 2:2 (1:2). Bramki 
|dią Korony Rząca I Kochańsxi, dła Krowo- 


Pachla 35 | drzy Qlergie!l | Maciasz, Sędzia p. Se:chier. 


Olsza — Nadwiślan 2:0 (1:0). Bramkl dla 
| zwyc ęzców Markowski | Bobula. Sędzia p. 
i Mitusiński. 


e 
JEDYNY MECZ PIŁKARSKI, ROZEGRANY 
Ilw WARSZAWIE o mistrzostwo kl. A Pod- 
| okregu Robotneczego WOZPN Czarni — Elek 


ochrony | tryczność, zakończył się zwycięstwem Czar 


nych w stosurxu 1:0 (1:0). 
Po mecze doszlo do wielkich awantur. Ho- 
| wiel zostaii sędzia p. Nossukowski i członek 
Wydziału Gier 1 Dyscypliny Podokręgu p. E3- 


Walne obrady 
hokeistów 
| W niedzicię w sali konferencyjnej P. 


lu. W. F. odbyło się nadzwycza!ne wal-; 
ielne zgromadzenie Polskiego Związku 


| Hckeją Lodowego przy udziale dele- 


igatów ze wszystkich okręgów. Podczas 
ośmiogodzinnej dyskusji zebrani 


statut związku, następnie słatut dla 
okręgowych związków i  reguamin. 
Jednym z najważniejszych punktów no 
wego statutu jest uznanie klubów za 
człosków pośrednich, a okręgów za 
onków bezpośrednich. 
Z LODOWISKIEM — KOMPLIKACJE 
Sprawa katowickiego lodowiska kompilku- 
je sę i w tym roku. Magistrat miasta Kato- 
wie myśli co prawda o przelęciu go, ale — 
dopiero w roku przyszłym! 
Nie mniej jednak magistrat stolicy Śląskiej 


m. przenosi S'e z pałacu Mostowskich fuż obecnie — podobnie jax w zeszłym ro- 
do gmachu PUWF-u (prawe skrzydło) ku — przejęł na sieble remont toru, które 


przy ul. Myśliwieckiej 3, gdzie mieścić 


się będzie na 1 piętrze 


to prace już rozpoczęto. 
Administratorem toru w tym sezonie bę- 


ldric oadal p. Dziubiński z Katowie. 


Siłacz. Drugim w.cemisirzem — mir. 
Lewicki na koniu Kikimora. Następne 
miełsca zajęli: ppłk. Rómmel na Saha-/ 
rze, kpt. Dąbski-Nehrlich na Wielkm, 


Mistrzostwo Polski w konkurencji! 
ujeżdżania konia zdobył mir. Lewicki 
na Duncanie, który po wszystkich pró 
beach miał 38 412 pkt. karnych. 

Pierwszym wicem'strzem został rtm. 
Kulesza na Buku (42 pkt, karne). dru-, 
Zim wicem.strzem — rtm. Szenk 1a 
Baszy (52 pkt.). 

Da!sze. miejsca zajęli według kolel- 
neści punktów: rtm, Rołcewicz na Arie 
|kinie IV, rtm. Kawecki na Bamb'no. 
por. Gerlecki na Dukacie, ppor. Wo- 
łoszowski na Żubrze, rtm. Sokołowski 
|ha Zatorze, mir. Paszota na Walorze 
1IV, rtm. Kapuściński na Bizunie oraz 
prłk. Jasiewicz na Austrii. 


meczu Finlandie 2:1, 

Końcowa tabela rozgrywek przel* 
stawią sle nastepulaco: 1) Szwecia 16 
pkt, 2) Dania 14 mkt.. 3) Norwegła [1 
pkt. 4) Finlendia 7 pkt. 

Obecne Finlandia ufundowała nowy 
michar. Rozgrywki o ten puchar mają 
się rozpocząć w roku przyszłym. 

ZIMOWY „PUCHAR DAVISA* 

W roku bieżącym rozegrane zostaną 
"poraz pierwszy drmiżynowe mstrzo- 
[stwa tenisowe w hali na wzór pucha- 
ru Davisa. Puchar ufundował król 
szwedzki Gustaw V. słynny protektor 
sportu tenisowego. Postanowiono, że 
Szwecją walczyć bedzie dopiero w fi- 
nale ze zwycęzcą rozgrywek 'niedzy- 
narodowych. Rozgrywki odbędą się 
według następującego planu: 

1 runda Norwezia — Dania. 

2 rundą zwyciezca meczu Norwegia 
— Dania contra Irlandia: Niemcy — 
Belgla; Holandia — Finland.a; Fran- 
cia == Czechosłowacia. 

MERAN. 4.10. — Tel. wł. — W tur- 
nielju o mistrzostwo Meranu singla pań 
wygrała Mathieu, bijąc Zel:den 7:5. 


terson. Zwycięską bramkę dla Czarnych strze 
lił Lantzman 
łnnc wyniki: Makabl—Owiazda 3:2 (2:1). 
| Mecz ten rozegrany był o puchar przechodni 
d-ra Grabera. Bramki dla Makabi strzelil: 
Kirszenbaum. Lapon, Riiitner, dla Gwlazdy: 
Wilner | Felnbaum. Sędzia p. Czekański. 
GWIAZDA — MAKABI (Wilno) 2:1 (2:0). 
Mtecz odbył się w czwartek. Bramki dla Gwia 
zdy etrzelili: Szuizinugier 1 Fclndaum,  Sę- 
dziował p. Wieczorek. 
| ZAKOPANE, 4.10. Mecz o mistrzostwo Pod 
| hala między K. S. Wysokie Tatry a K. $. 
| Babia Góra z Suchej, znkończył się zwyciy- 
stwem Wysokich Tatr w Stosunku 2:2, 
GDYNIA 4.10. W niedzielą rozegrany zo- 
stał w Gdyni mccz piłkarski pomiędzy dru- 
żyną Gry! z Torunia a RKS Bałtyx (Odynia), 
Mecz zakończył się zwycięstwem drużyny to 
ruńskiej w stosunku 2:0 (2:0). 
| BYDGOSZCZ, 4.10. Pierwszy mecz 00k- 
| serski o mistrzostwo Pomorza pomiędzy Gru 
ł dziądzkim K. $. a Astorią wygrała Astoria 
w sinsznmku 13:3 
ŁÓDŹ, 4.10. — Tel. wł. — W piikarskich 
| mistrzostwach Łodzi zanotowano trzy nie- 
spodziewane rem!sy: ŁKS 1-b — ŁTSQ 2:2' 
WKS — SKS 3:3 i Burza — W:dzew 0:0. 


SOSNOWIEC, 4.10. — Tel. wł. — W mi- 
| strzostwach piłkarskich Zagiębia uzyskana 
| następujące wyniki: Zagłębie — Będzin (DJ- 
browa)—KSM Niska 6:0 (1:0). CKS Strze» 
lec — Zagłębianka (Będzin) 3:0 (0:0). Unia 
— Sotvay (Orodziecy 1:1 (1:0). 

RADOM. RKS — CZARNI 1:0 (0:0). Bramke 
zdobył Koz'ot w ostatniej  m'nucie. Wynik 
ia Sędziował b. dobrze p. Rafałowicz. 

o m yw! y 
piłka p WRS i Czaraych dł między dwoma | zziej zasłużonych) założycieli i honorowych 

SYPIĄ SIĘ KARY"... członków Czarnych, doprowadziła do wła- 


Na ostatnim posiedzeniu W. G. ł D. przy 'ściwego celu. 
śląskim OZPN-le posypał się grad kar na 
niczdyseyplimowanych piłkarzy. M. in. zdy-| Od dnia 1 pałdziernika mamy wiec Pier. 
skwalifikowano: na roku Kandziorę (K.| wszy Lwowski Wojekowo - Cywilny Klub 


| S. wawe! N. Wieś), Ciaalskiega (R. K. S. 
| Oświęcim), Baczorowskiego Goła) 1 Jad- ! Sportowy Czarni. Dość poważne długi da- 


Renesans 


Trzy lata młnęły, odkąd Czarni rozstall się 
z Ligą. Zmienne kolizje przechodził Klub 
iwowski w ciągu tego okresu. Niewątpliwie 
był to okres najcięższy w historii Czarnych. 
Materiamie klub podupadał coraz bardziej 
a w ślad za tym coraz rzadziej przychodz:- 
ły sukcesy sportowe. Do bram Ligi kosatnił 
zaów Czarni przez dwa lata, ale zawsze bcz 
skutecznie. Na wiosnę roku bieżączgo, 0o- 
wiodło Im się jeszcze gorzej, gdyż nie zdo- 
łali nawet wywalczyć mistrzostwa okręgu. 

Kłub znalazł s:ę w Sytuacji bardzo po- 
ważnej, możnaby powiedzieć, że nawet bez 
wyjścia. Wówczas to na czele jego sta- 
nąt pik. Bittner. Pierwszym etap:m reorga- 
nizacji najstarszego klubu Lwowa było nad- 
zwyczajne walne zgromadzenie, które Dez 
, zastrzeżeń nchwsllło zmianę nazwy I icgo 
charakteru: na klub wojskowo - cywilny. 

Dalszą klikumiesięczną praca pu. Biitne- 
ra przy współudziale najstarszych, najbnr- 


u-| wiszczoxa (jedność). Poza tym zawieszono | wnego klubu -zostały spiacone, wzamian za 


15 klubów, 5 drużyn wycofano z mistrzostw 
ł jedno boisko zamknięto. Oprócz tego udzie 
lona licznym zarządom klubów śląskich na- 
gau;. 


€o odstąpiono P. U. w, F. schronisko nar- 

cłarskie w Stawsku, zastrzegając jednak pe 
H korzyści dla członków Lludn. 

Jak na pierwsze mecze rozpoczynających yo 

się mistezostw porcja nlenajgorsza. + ż, Najbliższe możliwości rozwojowe Czar- 

OE Es i nych 3$ łstoinie poważne, jeżeli się zważy, 


125 KLM. WYŚCIG KOLARSKI na trasie 
Błonie — Sochaczew, organizowany przez 
Fort Bema, wygrał Wasilewski (FB) w Cza- | 
sie 4 g-03 m!n. 17 sek. przed kolegami klu- 
bowymi: Napierała w czasie 4 g. 13 m. 30 
sek t 3) Starzyńskim 4 g. 13 m. 47 sek. Star nych. 
towało 12 zawodników. : H 

Drugl wyścig na dystansie 75 kim. dia nłe- | Nie pozestają również Czarni w tyle | na 
ilcenejonowanych. wygrał Darosz (Polonia) polu prae inwcstycylnych. 
w czasie 2 g. 34 m. 30 sck.. 2) Wojniarz | gram przewiduje ParrazA 


(warsz.) 2 g. 35 m. 15 sek., 3) Soude! (RB) 
26. 37 m. 7 sek. nie parku sportowego, oraz budowę lodowi- 


to bzrdzo poważną pomoe w postaci regulare 


Najbiiższy pro- 


| do klubu przystąpiło około 3.000 nowych | 
czionków z garnizonu twowskiego. Oznacza | 


przebudowa. | 
|= ze Zgody. 


| szedł przez miasto, niosąc transparen= 
ty z napisami. atakującymi gwałtow- 
nie organizatorów Olimpiady ; Między 
narodową Federację Piłkarską. 

V pochodzię niesiono fotografie pre 
zydenta Międzynarodowej Tederacji 
Piłkarskiej Rimeta i kapitana związ- 
,kowego Austrii Hugo Meisla z obelży» 
wymi napisami. 

Równocześnie rada ministrów Peru 
postanowiła nazwać dwie szkoły w 
Limie „Republiką Kolumbią* i „Repu- 
bliką Chille'* na cześć tych dwuch 
państw, które wystąpiły w Berlinie w 
obronie Peru. U wejścia tych szkół 
wmurowane zoStaną tablice z napisa> 


mi: 
| „O skandal berlińskim będziemy 
pamiętali po wieczne czasy". 
Max Marck, nailepszy polski bokser 
wagi ciężkiej w Ameryce. walczył w 
!Chicago 1 odniósł zwycięstwo nad 
Maxem Zonem. 
PORAŻKA MISTRZA OLIMPIJSKIEGO 
Niemie: Kaiser, jeden z najsiabszych 
mistrzów Olimpiady, skomprornitował się 
już przy płerwszej okazil: na meczu z 
Be'gią został pokonany przez Dezrysa. 


Czarnych 


! ską hokejowego ma Cytadeli. Poza tym 
, Czarni, jako kluh wojskowy dysponować bę- 
|dą we Lwowie wszystkimi bołskami wojske 
i wymi. 

| Lwów powitał „nowych'* Czarnych z r8- 
dożc'ą ł z wiarę, iż najstarszy klub miasta, 
wniesie do sportu wsrystko, czego ostatnie 
tak bardzo tu brakło, 

Kb. 


| ZEW ES ZRT YE RE W. 
ORAWA RÓ Z EA O I RCA 

LWÓW, 4.10. — Tel. wł. — Na krytej pły- 
walni odbył sig w niedzicię wieczorem mccz 
pływacki między Pogonią I Hasmoncą. Prze- 
waga pływaków Pogoni była bardzo widocz- 
na. Pogamiacze wygrali wszystkie konkuren- 
cje, nie będąc zagrożeni ani razu przes 
zawodniców Haamonel. 


G 

1 POZNAŃ, 4.10. — Tel. wi. — W Poznania 
rozagrano w niedzielę ostatnie spotkania pół- 
finałowe o mistrzostwo Polski w hokeju na 
trawie, K. H. Siemianowice przegrał przed 
południem z Warią w stosunku 0:2 (0:0), 
a B południa z Czarnymi w stosunku 1:4 
(0:19. Do finału, który rozegrany zostanie 
w przyszłą niedzielg  zakwaffikowały się 
Warta | Czarni z jednej grupy Oraz Zucho- 
waci ] WKS z drugiej grupy. 


[7 

CHORZÓW, 4.10. — Tel. wł. = W Cho- 
,rzowig przeprowadzit Strzelecki Klub Moto- 
cyklowy wielkie zawody motocyklowe na tam 
|tejszym stadionie, przy rekordowej obsadzie 
|leżdżców zagranicznych. W biegu o „złoty 
jkask'* trlumfował mistrz Europy Rummy z 
| Hamburg z czasem 1:08,4, przed Werfłechem 
j (Jugosławia). Konkurencję ..narodów'" wy- 
grał też Rummy czasem 1:083 przed Lind- 
| questem (Szwecja) i Słotą (Chorzów). 
| Widzów, mimo niepogody, 3.000 osób. Or- 
| ganizacja słaba. 


SOSNOWIEC 
Na dystansie 3 kim. odbyt sie dookoła So- 
snowca bieg na przełaj o wielki re- 
| dakcii „Torpedy*. W konkurencji seniorów 


nie wpływających co miesiąc składek pienięż- | Pierwsze miejsce załął Kawreki (Siła Mysio- 


wice) z Gzasem 21:50, przed Labusiem (Sokół 
Zgoda). Nabifkiem (niestowarzyszony z Ru- 
'dy) ł Chwalihos'em (Cracovia). W konku- 
rencji pań (1500 m.) pierwsze miejsce zaję- 
ła jospwna (Sokół Zgoda) przed Strzelczye 
kówną i Tekieclakówną, obie Legia Kraków. 
RKS Siła przed Soke- 


Nr. 85 


Zaczęło się... Przez długie miesiące! iest dobrym widowiskiem. 
zepelniać będą salę Cyrku tłumy wi-| Sezon mistrzostw drużynowych kla- 
dzów, owych słynnych widzów war-, sy A otwarto meczem, który przed ro- 
szawskich, którzy tak zupełnie nie zna- | kiem jeszcze byłby gwoździem sezonu 
ią się na boksie, a raczej udają, że się a dziś nie potraii! szczelnie zapełnić 
nie znaja. gdy walczy... ich faworyt. | widowni: Okęcie (dawna Skoda) — Ma 
Znów bumtować się będziemy prze- 


| kabi. 
ciw  rozstrzygnięciom  sędziezo rza” | Makabi zrezygnowała z odegrania po 
dziej niż dawniej. gdyż wobec jawno” | ważniejszej roli zanim ruszyła do wal 
Ści sędziowania będzie się on bał po-: ki. Zrozumiała własną słabość | poma- 
pełniać blędy przeciw brakow: energii gala jej wystawiając drużynę bez tre- 
lekarza, orzeciw opóźnieniom niepo-; n'mgu. Nawet dwu najlepszych ie] bok 
rządkom, różnicą między zapowiedzia- | serńw Rozenblum I Rundstein miało pa 
mi it rzeczywistością, okrytym do 0-| ważne zaległości kondycyjne. a co za 
statniei chwili tajemnicą zm'anom skła; tem idzie w szybkości. ruchliwości ł 
du. Będziemy zżymali się. k'eli i... bę-! celności ciosów. 
dziemy chodzili, bo boks warszawski,| Skoda przeciwnie, zdaje sobie spra” 


jest ciekawy, emocjonujący. męski! wą jak poważne walki Ja czekają i fuż 


Gwiazda pobita w Radomiu 


RADOM, 4.10. — Tel. wł. — Pierw-| wzbudziła dużą wesołość i była paro- 
szy wys.ęp Broni w mistrzostwach dru dią boksu. 
żynowych klasy B przyniósł drużynie LWÓW, 4.10, — Tel, wl. — w nie- 
radomskiej sukces w postaci zwycię- dzielę nastąpiło we Lwowie otwarcie se- 
stwa nad Gwiazdą warszawską. izonu bokserskiego zawodami międzykiu- 
Zawody stały na niskim poziomie.  |bowymi przy udziale czołowy.h pięścia- 
REA. „lrzy. Wypadło ono w sumie dość blado. 
a PEB czem prowadza Broń Posczegdno wat wały ra. Zttważa 
koverem. nie wstawiając dwóch swoich ' 1100 S'zbym poziomie, na wszystkich za- 
kawodniEdi wodnikach znać wyraźnie zupełny brak 
SzArowałiić Map dninkty| treningu i kondycji. Wyjątek pod tyn 


„> | względem stanowił jedynie zawodnik Ha" 
sA Rutkowski, Wszystkie orzeczenia smanel, Sprung, który stoczył też na!ład- 
uszne. 


„ |nłelszą wałkę dria. Niele wypadł piór- 
Publiczności ponad 1000 osób. Nie- Ę 


( kowie: Sidelnikow z Lechii. 
obecność Rotholca spowodowała spa-| Przebieg poszczególnych walk był na- 
dek zainteresowania zawodami. 


stępujący: W wadze muszej Lubiński (Le 
Waga musza Zausznick: (Gw) zwy-|chia) pokonał na punkty Kie'nscsa (H) 
ciężył w drugiej rundzie reemigranta | i Otbert (L) wygrał na punkty z Kowal. 
francuskiego Kukiełkę, Waga kogucia | sklm Strzelec) W wadze kozuciej Góre- 
Zatel (Gw) pokonał Żylińskiego. Waga ;cki (L) zmusił do poddania się w drugiej 
piórkowa Żytnik przegrał z Podsie-, rundzie Suszkiew'cza (Świłeż), W wadze 
dlakiem przez dyskwalifikacię w | viórkowej Sidelnikow (11) pokonał na pun 
pierwszej rundzie za nieprawidłowe u-jkty Turkiewicza (P) i Brzek _(P) wygra! 
derzenie. Waga lekka Puterman zre-;na punkty z Rudnickim (L). W wadze 
misował z Rysiakiem. Waga półśred- | lekkie: Sprung (H) wygrał w trzeciej ru: 
nia Cukierman uległ Gryzowi. W wa-, dzie przez k. o. z Jerzykiem (P):: w wa 
dze ciężkiej Albert zmusił do poddania | dze półśrednie! Pocztowicz (L) zmusił w 
się w drugiej rundzie występujacego j trzeciej rundzie do poddania się Strass- 
pierwszy raz w ringu Mostka. Walka ta bersera (Strzelec), 


MOTOCYKLE 
zz 


Jen. Reprezentacja 


E. SYKES i S* 


| 2 
WARSZAWA, 


ŚWIĘTOKRZYSKA 13, 


tel 273-77, 214-94 


Najw ększy skład części 
zamiennych w Polsce 


NA MOTOCYKLE 


(GNY Z.UONE 


Przedstawicielstwa 
we wszystkich większych 
miastach 


$czen bokserski W Siolicy ©iWariu 


Skoda, w dobrej formie, roznosi Makabi 14:2 


PRZEGLAD SPORTOWY 


w pierwszym meczu pokazała. że no- 
wy trener, Seweryniak. wział sie 0- 
stro do rzeczy. Drużyna była w dobrej 
farmie fizycznej była Św:eżą. pelna 
ambicji | woli zwycięstwa. Taki Ba- 
kowski, mimo poważnej kontuzji oka 
nie chciał skapitulować i ż zakrwawio 
|ną twarzą trwał do końca. wywalcza- 
Jjąc nawet zwycięstwo. Inna rzecz. że 
| więcej by zarobiła Skoda, gdybv po- 
wstrzymała swezo pupila. od tego nie- 
potrzebnego bohaterstwa. 


Bakowski zarobił w niedzielę dwa 
runktv na Rozenblumie. ale kto wie 
ile straci w następnych meczach gdy 
odniesiona kontuzja zaozgnona pieścia 
mi Rozenb'uma. nie pozwoli mu wal- 
czyć. 
| Świeżością imponował zwłaszcza 
Kozłowski. Nie wiele się zmienił: też 
prze naprzód w bezustannym ataku 
swemi potężnymi. pojedvńczymi ci9sa- 
mi. A!e ciosy te mala teraz czystość i 


ootęgę. a nadto od czasu da czasu mię 


dzy sierpy j swing: wplata Kozłowski 
zupełnie dobry prosty. 


Czortek nie wiele potrzebował poka 


zać ahy wygrać z Jakubowiczem, ale 


fon kondycyjnie nie jest na poziomie. 
hrak mu leszcze szybkości. 


To samo dotyczy Pisarskiego Matu- 
szewskiego i Seweryniaka, który ma- 
mógł 
zadenionstrować całą swą klasę de- 


ląc orvniitywnego przeciwnika 


strukcyina- 


Poniedziałek, 5 pazdziernika 1936 roku. 


ŁÓDŹ, 4.10, — Tel. wł. = Czołowe 
kluby boksu łódzkiego, IKP i Hakoach, 
szykujące się do decyduiącego meczu o | 
asśstrzostwo okręgu przeżywają niespo- 
dziewanie kolosalne trudności z usta- 
lzniem składów, 


IKP znalazło się w Sytuacji nie do 
pozazdroszczenia, to też za wsze!'ką 
cenę dąży do przesunięcia terminu 
spotkania, na co przeciwnik się nie 
zgadza. Mistrz Polski Woźniakiew.cz 
zażądał kategorycznie zwołnienia z klu- 
bu, oświadczaląc. że przenosi się na 
stałe do Warszawy dla ukończenia 
szkoły średniej, bowiem ta, do które] w 
Łodzi uczęszczał straciła w między- 
czasie prawa, IKP, dzięki swoim Sto- 
sunkom starał się o przyjęcie Wóźnia- 
kiewicza do S-eł klasy Szkoły łódz- 
kiej, ale starania te nie powiodły się. 


jennym., z którymi trzeba walczyć do Jest tedy rzeczą więcej niż pewną, 
ostatniej chwili, ale wygrać jest łatwo. że Woźniakiewicz nie da się namówić 
| na udział w meczu o mistrzostwo okrę- 
|, Wyniki szczegółowe: Rundsteln (M) gu, nie mógłby bowiem walczyć w bar- 
|bije pewnie Tworka, Czortek (O) wy* wach klubu stołecznego o mistrzostwo. 
|punktowułe nieźle się broniącego Jaku Do jakiego klubu zamierza Woźniakie- 
bewicza Kozłowski wyzrywa przez wicz w Warszawie przystąpić nie wia- 
jtechuiczny k. o. z Krawieckim, Bąkow- domo. Jest rzeczą pewną, że IKP zwol- 
iskt (0U:) wyzrywa z Ro:enblumem nienia mu nie wvda. a również | zwią- 
zdobywając przewagę w trzecie! fUN” zęk okręgowy założy swoje veto. 


dzie, mimo że walczy ciężko kontuzjo- 

(wany. Scweryniak (0) wygrywa w Drugą poważną przeszkodą w zesta- 
l trzeciej rundzie przez teclin. k. o. z Neb mieniu najsiiaielszej drużyny Jest po 
lem, Matuszewskiemu (O.) wystarcza wołanie do służby wojskowej Szwe- 
parę celnych kontr do wysokiego zwy da. Od kilku dni przzbywa on uż w 
cięstwa z Szlazem. Pisarski (O.) wal- koszarach podchorążówki 28 p. t ze 
cząc bardzo mądrze zupełnie unieszko względu na okres rekrucki nie jest 
dliwia barczystego Neudinga. zwalniany na treningi j mie może re- 


| Słabym punktem jest Tworek w wa- 
dze muszej ale i ou może uzyskać nie 
jeden punkt, gdy trafi na słabszezo 
przeciwnika, niż Rundstein. Inna rzecz 
że stanowczo za wcześnie wysłało Zo 
Okęcie na ring; za rok. gdyby się pod 
nczył w łatwych spotkaniach miałoby 
| 7 niego większą pociechę, 

|  Makab: wypadła bardzo słabo. Rund 
stein i Rozenblum nie nie zmienili swej 
jmaniery a że brak im formy więc 
chwilami ich walka wygładała na roz” 
paczliwe szamotanie sę z tempem 
Ilnięściami. które nie były w stanie wv 
'konać rozkazów woli. Inni są prymity- 
wami pięściarskimi. które wnoszą na 
ring twardość. zaciętość ; kult dla sil- 
nej pięści. Są przeciwnikami nieprzv* 


Dotkliwy cios dla I. K. P. 


Wożźniskiewicz żąda zwolnienia 


zgulować swej wagi, która zawsze wye 
kazywała grawitację ku górze. 
Dzisiejsza porażka  Durkowskiego 
Lrzez k. o. osłabi również bezwątpie= 
nia jego wartość bojową. Kowalewski, 
który ewentualnie zastąpiłby Wożźnia- 
kiewicza został na treningu rozbity 
erzęz Cz:sławskiego i dlatego też dziś 
nie walczył przeciwko białostoczanom. 
Pietrzak ma już zwolnienie. 
Hakoah który nmilal nad klubem fa- 
hrycznym przewagę tego rodza!u. Że 
dvsponował pełną ósemką,  porz:konsł 
się jak kruche były jego ob'iczenia. 
Blihaum prosił również o zwolnienie 
« za pośrednictwem zw, okręgowego ine 
terwen'ował w Hakoahu. Ponoć i on 
Jest w kontakcie z jakiinś klubem ware 
szawskim. 
W łódzkim Św'itku bokserskim na- 
raz zapanowało «c zywienie, 


bo goli się 
codziennie 
brzytewką 


> © 
( KŻ TOLEDO. 


Łódź zaczyna od zwyciestwa 


Białystok pokonany w Stosunku 7:9 


ŁÓDŹ, 4.10. — Tel. wł. — Przeciw- 
ko rsprezentacji Białegostoku wystawi- 


ła Łódź swój drugi garnitur. To wy- 


starczyło, jak się okazuje, aby wygrać ciosów. Weinbarg Stanął na wysokości 'Wdowiński nie miał okazji do wyka- | 


w stosunku 9:7, choć zabrakło Szweda 
w nruszej ' Kowalewskiego w lekkiej, 
Trzeba przyznać, że i Białystok był 
osłabiony brakiem Kuśmiera. Wszyst- 
kie te osłabienia nie wplynęly jednak 
na wynik, a!bowiem zapasowi zdobyli 
punkty. 


Białostoczanie potwierdzili swę za- 
lety | wady. zaprezentowane na  mi- 
strzostwach Polski: dużą ambicję i wo- 
lę zwycięstwa, odwagę, niezłą kondy= 
cję fizyczną, ale też poważne braki w 
wyszkoleniu. "Nawet na tle drugiego 
garnituru gospodarzy  niedociagnięcia 
jtechniczne gości były rażące. Gra nóg 
pozostawiała wiele do Życzenia. ciosy 
były często sygnalizowane i zbyt sze- 
rokie. 

Nie znaczy to jednak bynajnmie|. że 
przewaga łodzian była wysoka. Gó- 
rowali oni wprawdzie, a'e ci, na któ- 
rvch najbardziej liczono wykazali brak 
tormy. Fagot, który przed 2 tygodnia- 
mi był doskonały, dziś wypadł zupeł- 
nie blado. Krawczyk, po którym sobie 


wiele obiecywano, nie umiał sobie dać | 


rady z prymitywnym przeciwnikiem. a 
Durkowski skadinąd przynależny do 
iódzkiej I klasy, przegrał przez k. o. 
Durkowski padł ofiarą niebzzpieczne- 
go ciosu Strausa i... sędziego, 
Błyskawiczny prosty, którym traiił 
go białostoczanin niewątpliwie zadecy- 
dowałby o losach meczu: stanowczo 
włęc niepotrzebnie pozwolił sędzia 
riagowy p. Słerota na dwa da!sze cio- 


W zespole łódzkim dobrze spisał się |ządania, ale nie wiele jeszcze umie. 
Bartniak; umiejętnie rozłożył siły i o- |Kilewski silny, ale przeciętny. Miko- 
perował urozinaicenym _rerertuarem |łajczyk spokojny i w dobreł kondycji. 


Boks pod teroram widowni 
| Fort Bema - PZL 8:8 
| 


Należałoby 6ię zastanowić czy toseryp saje. 
meczów mistrzowskich na Forcie Bema jest 
wskazane. Port Bema ma własną publiczność, 

której nie umiał niestety wychować w duchu 
| sportowym. Jest ona nastawiona niezwykle 
/ szowinistycznie I wrogo w stosunku do gości 
| Oczywiście wpływ widowni udziela się S€- 

dziom, których wyroków nie można traktować 
objektywnie. 


sklego I być może Możdżyńskiego. 


Gajek (FB) wygrał w. o. z powodu nad- 
wagi Klchowicza. Grochowski zremisował z 
Możdżyńskim. W wadze piórkowej Kowalski 
(PZŁ) wypunktował mało rutynowanego Ty- 
rałę. W lekkiej Olczeweki (FB) odniósł pro- 
hiematyczny sukces nad Błażejewskim, Inna 
sprawa, że Błnżejewski wypadł stabo; an Dok- 
ser ten zapowiadał się w nbiegłtym Gezonie 
tak dobrze! 


Najlepszym przykindem jest kommpielne spa- 
czenie rczultatn walki Grochowski — Moż- 
| dżyński, w której ten ostatni niewątpliwie od- 
| nłóst wysokic zwycięstwo, a jednak sędzia 
przyznał remis. Również możnaby kwestjono- 
wać wynik meczu Olszewski — Błażejewski. 


Tak Jak Błażcjewski również  Kotczyńwki 


stety kryje się nirdostatecznie. Puncz wystar- 
czył na Gniewosza, lecz czy nie zawiedzie w 
spotkaniu z Seweryniak!icm czy Pisarsk!m? Na- 
rys ogół jednak Kolczyński wypadł dobrze. Byt 
gdyż rozcgrano spotkania zaledwie w pięcia | szybki ł stosował dość bogaty repertuar cio- 
wagach. "W kategorii muszej KÓhowicz miat | sów. Gniewosz poddał mu się w III rundzie. 
nadwagę, a Łukę i Dziewułskicgo nie dopuścił 
'do walki delegat W.O.Z.B. dlatego, że 
| na czas nie stawili się na badanie lekarskie. : 


zakończył się właściwie skandalem, 


w wadze środniej Kostrzewa (FB)  sto- 
czył niezbyt cekawą walię z Miksem — za- 
kończoną remisem. W wadze  pólciężkiej i 
ciężkiej przyznano walkowery PZL. tak, Że 
mecz w rezuliacie zakoiczył się remisem B:8 


| Po takim wstępie łatwo się domyślić, że na 
, flngu oglądaliśmy mało prawdziwcgo .,spor- 


(P. B.) zbytnio ufa w siłę swej pięści I nie- ; 


tn'', Z bokserów, którzy dorośli do klasy A 


Fort Bema założył protest. 


|zania swych walorów w walce z bare 
dzo słabym przeciwnikiem, niewątplłe 
"wie jednak zna'duje stę w .gazie'. 

W zespole gości pewne wafory tech- 
|niczne zapr:zentował Zander. Q Straue 
sie, który był autorem piorunującego 
k.o.. nie wiele da się powiedzieć. bo- 
wiem walka jego trwała wszystkie» 
go kikadziesiąt szkund. Dobrze wy. 
padł również Piotrowicz, natomiast za» 
włódł Maj. 

Lewin, Rozenblum i Epsteln — to 
ipięściarze jeszcze zupełnie surowi, a 
Ciążela, mimo zwycięstwa, klasowym 
bokserem nigdy nie będzie. 

W wadze muszej bardziej agresyw= 
jay Weinberg (Łódź) zbiera punkty w 
zwarciu i wygrywa z Lewinem nice 
iznacznie na punkty. 

W wadz2 kozuciej b. dobrą walkę” 
stcczyli Bartniak (Łódź) ł Zander. Po 
wyrównanym przebiegu kończy się o* 
1a zasłużonym remisem, 
| W wadze plórkowej Piotrowicz niee 
jznacznię wygrywa z Fagotem na pune 
jkty. W wadze lekkiej Kilewski (Łódż) 
góruje przez cały czas nad Rozenhlu: 
mem | wygrywa pewnie. W druziej pa 


rze lekkich Mikołajczyk (Łódźy biję 
zaslużznie Maja, 
W wadze półśredniej Durkowski 


(Łódź) trafiony na początku wa'kj stra 
szliwym prostym Strausa zawcześnie 
jwstaje. dostaje drugie uderzenie, pod. 
(rosi sie i trzeci cios wali go na ring. 
W druglej parz: półśrednich W do- 
 wiński (Łódź) nie daje wytchnać Ep- 
.steinowi i w druglin starciu wvzrywa 
| przez k. o. W wadze średniej odbvta 
lsię nieciekawa walka, w której Ciążee 


Paul Gallico 000000090000000 


IF z) 8 
(worm wik 


PA 0 swym meczu z Louisem 


Trzcha bowiem wiedzieć, że na każdcgo boksera, nawet na naj. 
lepszego rawszo jest sposób. świat nie wydał jeszcze „nadpięściarza''; 
nawet 100 proc. p.ęściarz jest zjawiskiem dotąd nicznanym. Każdy 
plęściarz ma jakąś słabą stronę; ja mam ją również, zostałem prze- 
| cież znokautowany przez Baera. 


| Otóż zadaniem boksera jest wyszukanic u przeciwnika i wy- 
| zyskanie tych słabych siron. 

Wszyscy się śnueli z Jack Johnsona gdy ten oświadczył, że Lows 
ma wady. Pomawiano go wówczas o znzdrość. ją się nie śmiałem 
z Johnsona. Wiedziałem, że Louis nie jest bcz błędu, Że ma stabe 

strony I powiedziałem sobie, że muszę je poznać I zapamiętać. 


WYGRAŁEM! JESZCZE PRZED MECZEM 

Dz!ś wiem, że wygrałem ten mecz z Louisem na wiele miesięcy 
przed naszym spotkaniem się w ringu. Studjowatem go pilnie. Przede 
wszystkim obejrzałem filmy z jego walk z Bacrem, a później z Car- 
| nerą. Mam je w domu i razem z Max  Machonem wyświetlaliśmy je 
| niezliczoną iłość razy, badając jak Louls ustawia słę, jak trzyma Te- 
<e, skąd lubi atakować. 

Mam tutaj na myśli dystans, co jest bardzo ważne; jeżli bowiem 
| ana się dystans z którego przeciwnik najlepiej lubi atakować. to 
można narazić go na wiele przykrości, unieszczęśliwić go poprostu. 
nie dając mu ckazii do ustawienia slę, 

Dowiadziel:śrny się wleła rzeczy, lecz wszystko to było niewy- 
starczające, ponieważ kamera filmowa jest nieruchoma I robl zdjęcia 
| tylko pod jednym kątem. 
| Pomyślatem sobie wtedy, że trzcba będzie zobaczyć żywego 
| Louisa. Szczególnie interesowała mnie jego walką z Paolino Uzcudu- 
| nem, z którym walczyłem trzy razy i którego rwycicżytem w dwóch 
spotkaniach (ledno było nierozstrzygnięte), lecz którego nigdy nie 
| zdotałem znotartować. A więc Max Machon i ja pojechał:śmy do 
| New Yorku, specjalnic, aby zobaczyć tę jedną wa:kę. Cała ta podróż 
| była, że tak powiem, doskonałą Inwestycją kapitału. 
| PIERWSZA INSPEKCJA 

Po raz pizewszy ułrzałom Joe Lou:sa na cziery czy pięć dni prze 
łega walzą z Pactro. Razem z Paxut Galco, Który opracował ten 8r- 
| tysuł, udu! śmy sę do kwsiery treningowej Lou'sa, w Obozie dr. Biera, 

w Pomptoa Lake. Siedzieliśmy obok siebie podczas treningu I ODBET= 
| wowaliśmy Louisa uważnie. Louis przesparrował klika rund; naogół 
| zrobił to nieżle, lecz niezanndto dobrze! Gdyby jednak pokazał wów 


DOGODNE WARONKI PŁATNOŚCIISY. które dosięziy zupelnie tuż nie- 


! 
przytomnego lodzianina na sznurach. | 


czas wszystko co umiec, bylaby to zła tektyka. Louis nie eliciał na- 
straszyć mnie przed podpisaniem Kontraktu; dość straszył już innych. 
Walczył z pięć rund, z których wywnioskowałem, żę udcrza blinie | że 
ciosy jego muszą być bolesne, o ile ma dogodny dystens | odpowiedni 
cel. Po sparringu Galilco spytał mnie. 

— No I co teraz sądzisz o nim, Max? 

Odpowiedziałem: 

— Owszem, Louis to świetny pięściarz, Iccz niektóre jego posn- 
nięcia są jeszcze bardzo amatorskie. 

Powiedziałem o tem również i innym dziennkarzom. — Wybuch- 
nęli śmiechem. Los I amatorskie posunięcia! Napisali później w ga- 
zetach, że staram się dodać sobie otuchy, że — jak to określono — 
„gwiżdżę idąc przez cmentarz'*. Lecz ja powiedziałem prawdę; tak:e 
było moje zdanie j wcale z tem się nie kryłem. Byłem Jednocześnie | 
zadowolony, że ujrzę Louisa w prawdziwej wake, gdyż poza małymi 
wyjątkami trudno coś wywnioskować ze spotkań treningowych szcze- 
gólnie, jeśli bokser jest sprytny i nie chce odkryć wszystkich Kart. 

W cztery dni później siedziałem przy ringa w Madison Square 
Garden ł widziałem jak Lonis dokonał tego, czego nikt przedtem nie | 
potrafił. Ja sam nie zdobyłem się na to w trzech walkach. 

CIOS — DYNAMIT 
Otóż Louis znokautował Paolino w czwartej rundzie; wymierzył 
mu tax morderczy cios w weta, że Paolłno runął na deski, jakby na- 
bój dynamitowy wybuchł ma pod nosem. Gdy powstał narcszcie, 
twarz jego byłą kompłetnie zmiażdżona; był tk słaby I bezbronny | 
Że po kliku cłosach sędzia musiał przerwać walkę. ażeby tuchronić go | 
od masakry. 

Nie przypuszczam. aby mój menażer był wówczas bardzo szczę- 
śliwy. Przez caty czas żuł cygaro i wyglądał jakby go strzsznic bo- 
lała głowa. Pochylił się w moją stronę I głosem, który zacinał Się 
trochę spytał. 

— No, Max, co ty teraz myślisz? 

Odpowiedziałem mu. — To ©o widziałem wystarczy. Jestem Za- 
pełnie zadowolony. jestem gotów walczyć z Louisem. 

ie minęła sekumda i Jacobs był już na nogach; 
na około ringu, krzyczeć w stronę dzennikarzy, 

— To cośmy widzieli wystarczy. Jesteśmy gotowi watczyć z Lotł. 
sem. To cośmy widzicii wystarczy. : 

śmiałem się z niego, £dyż Joc nie miat najmaicjszego pojęcia co 
wkdziałem w tej walce. Powiórzyłem GwR decyzję dziennikarzom, 
utórzy podnieceni i nrzejęci skutkami straszliwcgo ciosu przyszli do 
mnie po wywiad, patrząc na mile z politowaniem. 

Ponieważ Galhen obiecał, że nie o tem nie noplsze, się wyjawi- 
łem mn niextóre szczegóły swolch obserwacji. Masiałem ta zrobie 
gdyż byt bardzo © mmie niespokojny. Nie chciałem jednak, aby do- 
szło to do wiadomości Innych; pragnąłem bowiem walczyć z tym sa- 
mym Loułsem, którego w'dzałom w r'ngu na mcczu z Paolino. 

NOKAUT KTÓRY POKRZEPIA 

Moja rozmowa ze Schmellngiem podcza: walki Lonis — Paulino 
mlała mniej więcej następujący przebieg: 

— No i jak Max. Czy chcesz jeszcze walcz:ć z tym chłopaczkiem. 

— (0h jal je widzę, coś, 


zaczął biegać 


obserwowaliśmy tylko Kowalskiego, Koiczyń- | 


— Ub-ha! Nie bądź głupcem chłopcze. Ja widzę też coś. Hatrz, 
oma! go nie zabił tym jednym ciosem. Nie ma sensu nadstawiać karku 
pod taki młot. Masz pieniądze, masz zdrowie, jedź Icpiej do domu | 
1 korzystaj z nich póiś młody. I wogóle zapomnij o nim. 

— Ja nie myślę tak. ja tobie powiedzieć coż, Paul. Aber ty 
nie pisać nie, was? 

— Powiedziałem ma, że ja nic nie napiszę. 

— Czy ty widzisz co on robi z tę lewą po dwóch krótkich ciosach. 

— Uh-hu. Wali cię w Dnfet | przyprawia cię o ból głowy. 

—Nein neln. Po krótkich ciozach. 

— Nie. Skad mógłbym wiedzieć? Nie jestem przecież ekspertem 
od hoksu. 

— 0u opuszcza ją w dół. Oa opuszcza ją w dćł przy mnie i ja 
położył go spaćl Abee ty nie pisać nic, wa s? | 

Tak więc nie napisałem nie, | przyznam się, że nie wierzyłem mu | 
wiedy. Dopiero późnicj słową te nabrały znaczenia. (P QG.). 


Co WIDZIAŁEM [ CO ZOBACZYŁEM 
A teraz spróbuje powiedzieć wam co widziałem I jak joe Louis 
przegrał swą walkę ze mną, jeszcze tcgo wieczora, gdy znokautował 
Paolino jednym straszliwym ciosem. Dla widzów | dziennikarzy go- 
kaut byl wszystkim. Cała uwaga skupiła się na tym, że Losia ZNo- 


kaatował pięściarza, który nigdy przed tym nie leżał na deskach 
ringu. 


; 
| 
| 

Dia mnie nokaut był najmniej ciekawą częścią spotkania. Paolino | 
po trzech rundach walki, widząc, że jest w zupełnie dobrej formia. 
zapomniał się trochę i pozwolił sobie na Klika ryzykownych posanięć. 
W ten sposób sem prosił o clos, a gdy pięściarz w ringu prosl o cIo8. 
to można być spokojny, że dostanic go bardzo predko. 

Nokaut nauczy! mnie tykko dwóch rzeczy: dowiedziałem się przede 
wszysikim, że gdy się walczy z Louisem nie rożna zapominać się an! 
na chwilę, po drugie, że nie można sobie pozwalać na żadne CYzy- 
kowrie poeunięcia. Powiem wam trochę później jau wykorzystałem 
to doświadczenie. 

O wiele ważniejsze było jednak to, że widziałem Louisa na prze- 
strzeni trzech rund w prawdztwej, twardej walce z Paolmo I że 
w clągu tych trzech rund zdołałem zbadać jego stłabostki. Otóż Lotis | 
po krótkim podwójnym ciosie z łcwej opuszcza iewe ramię. <a) 
strona jego twarzy jest wtedy odsłonięta i wystawiona na prosty 
prawy cross. Louis jest uważany wprawdzie 7a doskonałego = 
trowca, lecz po tych trzech i pół rundach przcuonałem się, że jestem | 
szybszym kontrowcem niż on I że kontry moje są krótsze. 

Uśwładomiłem sobie również. że z chwilą gdy przyłmę iego lewą. | 
moja prawa ręka, którą wzymam pod brodą mnsł wystrzelić natych- | 
miast, zanim Loułs zdobędzie 6le na drugł c:08. Dzięki temu Louis 
pierwszy będzie mus'ał wytrzymać Bzok prawdziwcgo uderzenia. Droga 
ponad jego lewym opuszczonym ramieniem, jest otwarta i ja muszę 
wykorzystać ten otwór ażeby dotrzeć do jego szczęki. | 

Otóż ten właśaje eos postał go po raz perwszy na deski w 
czwartej rundzie naszego spotkania w Yankee Stadium. 

UKŁADAM PLAN WALKI 

Nie poprzestaję jednek na tym. Chcę wiedzieć więccj. Lewy sierp 

Loulua jest bardzo niebezpieczny. Lewy „jab'' (krótki sierp z nał- 


Sędziował p. świdnicki. 


ila (Białystok) wygrał z Krawczykiem. 
| Punktował p. Wodzisławski b:z za 
istrzeżeń, 


bliższej odległości „Przyp. Red.) twardy, ale niegrożny. Lewy „„jab* 
łest to cios, kiórego pięściarz nie może uniknąć jeśli chce zbiżyć się 
do przeciwnika do ataka na dogodny dystans. Jak bokser zachowa 
się po lewym sierpie, to mówi o jego wartości. Wtedy dopiero możną 
sądzć, czy jest to wielki piężciarz, czy też zwyczajny bokser, A ną 
lewy sierp Louisa znalazłem sposób, jestem przecież szybki i potrafię 
wejść do środka w sam sierp, tak aby on owinął się kolo szyi | skon- 
trować go prawą. Naturalnie, był to manewr bardzo niebezpieczny. 
JeżeH p.ężolarz żle obliczy i nie zdąży wejść do środka w odpowied 
nimi momencie, to o konscuwencjach tego błędu uslyszy prawdopo- 
dobnie w garderobie, przepojonej zapachem orzeźwiających s0ii. 

Lecz plan mój polegał nie tylko na konirolowaniu lewego sicrpu, 
lie na przckonaniu Louisa, że tym ciosem mnie nic dostanie. Ażcbp 
tego dokonać, musiałem uniknąć elerpu, wchodząc do środka. lidy 
powtórzę ten manewr kika razy, Louis zniechęci się, zaniccha tego 
€'osu : zacznie ponownie stosować awój lewy „Jab". Cios którcgo, 
jak wiem, nie mogę un.knąć. |] wtedy go mam. 

LEKARSTWO NA PRAWĄ 

Jeśu zaź chodzi o jego prawą to na aią też mam dobre ickar- 
stwo. Nie darmo przocież zostałem pokonany przez Steve Hamaaą 
w Filadelfii, Nie mogłem dostać go prawą, ponieważ Hamas za ua3- 
dym razem cofał się w tył. Wyglądało to tak jakby korpus Byl Osa- 
dzony na sprężynie. Cel jest za daleko, Cios ląduje wprawdzie, kcz 
jest .,roziadowany*': siła jego jest osłabiona naskutek cofnięcia 5iQ 
przeciwnika. 

— A więc — rozważałem — jeżli potrafię zmusić go, aby posy- 
łał ciosy w dół, zamiast do góry, to niebezpieczeństwo odniesienią 
poważniejszych obrażeń znacznie się zmmiejszy. 

Co zaż do mojej prawej, to wiedzłatem że jest to cłos, którym 
muszę pokonać Lonisa, gdyż posyjam go zawszc po linii prostej, 
t. j. po nakrrótszej drodze między dwoma punktami. Gdy strzelam 
z prawej, me ustawiam ręki, nie cofam jej w tyt. Trzymam ją tuż 
pod brodą lub trochę niżej | wyrzucam błyskawicznie, popierając wa- 
£3 całcgo ciała, 

— W spotkania z Louisem — myślałem soble — ten prawy cioa 
musl być szybszy niż w poprzednich walkach. 

Otóż to chyba wszysko co zauważyłem i czego rdołatem Się 
nauczyć w ciągu trzech ł pół rund walki Loujs — Haolino w której 
Bask, naskutek własnej nieostrożności, zrobił błąd i naraził się na 
nleszczężtiwy wypade%. Wszysiko to było wyrażne | jasne jak na 
dłoni, o iłe człowiek chciał naprawdę obserwować walkę. Teraz już 
wiedziałem, że w mo!m spofkaniu z Lonicem będę ostrożny, że nie 
będę popełniać błędów. 

JEDYNY BŁĄD 

Sądzę jednak, że należaloby !utaj wym'enić jeden łedyny błąd, 
jaki popołniicm w planie czy też w analizie watk., Jedną fatatng omyt- 
kę. — rzcez o której zupiłn'» nie myślałem lego w oczora w Mad Son 
Square Garden, gdy wszys'ko zdawało sę być tak:c jasne i proste. 

I ten właśnie bląd mógł pogrzebae wszystkie moje ambicje. Ca 
to było, powiem wam później, gdy w aastępnych odcinkach tego Are 
tykułu opiszę dokładnie co działo się ze mną I z Lonisem i jakie 
myśli nekaty mnie w ciągu tych pamiętnych dwnnantu cund. 


Wadeusz $Semadeni 


Pozostaje kwestia stylu ł techniki. jeżeli 
chodzi o miękkość ruchów, która jest kardy- 
malnym warunkiem dobrego pływania, to istot- 
mie Japończycy dosził do perfekcji (choć nie 
ber wyjątku). 

Nie bez wpływu na to jest ich ogólna kul» 
tura fizyczna, którą mają od wielu pokołeń. 
O ile Europa wyszedłszy z okresu średnio» 
wiecznego barbarzyństwa, jednocześnie z n0» 
woczesną kulturą wpadła w dhugi okrea fi- 
zycznej degeneracji, z której obecnie probnje 
się podźwignąć drogą sportu | wychowania 
fizycznego, o tyle Japonia w clągu krótkiego 
czasu, w ll-ej połowie XIX wieku z państwa 
feodalnego stała się państwem nowoczesnym. 

TRADYCJE SAMURAJÓW 

W okresic fcodalizmu kwitły w Japonji tra- , 
dycje rycerskie, z któremi nie rozstała się ona : 
4o dziń, a do tych tadycyj należało utrzy- 
manie najwyższego poziomu sprawności fi- 
rycznej. Bezpośrednio z tego rycersko - feo- 
dalnego wychowania fizycznego, w którem 
dominującą rolę grała szermierka i wałka 
wręcz, przeszła Japonia do wychowania fl- 
zycznego nowoczesnego, na modłę  europej- 
ską, nie mając okresu ,,martwego punktu''. 

Dlatego też Japończycy wnieśli do sportu 
sowoczesnego ten kapitał, jaki daje poslada- 
ma od wielu pokoleń sprawność fizyczna. A że 
przytem łdestem Japońskiego wychowania fi- 
zyczrejjo z okresu rycerskiego nie była Siła, 
Jak to nieraz miało miejsce w Europie, lecz 
zręczność, nie nabrzmiałe, twarde, sztywne 
mięśnie, ideał sportowej Europy wieku XIX, 
lecz mięśnie miękkie, sprężyste, zdołne do 
szybkiego | skutecznego działania, więc nie 
driwnego, że zawodnicy z kra!ny Wschodzą- 
tego Słońca stanęli po r. 1920 do światowej | 
konkurencji pływackiej Idealnie przygotowam 
fizycznie. 

NIEMA BUDOWY PŁYWACKIEJ 

Ta miękkość ruchów i elastyczność mięśni, 
którą my musimy sobie dopiero wyrabiać, Ja- 
pońcrykom jest wrodzona. Jest to atut ogrom- 
ny. Nie można natomiaet twłerdzić, by po- 
„budowę 


siada Japończycy jakąś specjalną 
pływacką”. Obserwacja mistrzów pływac 
ostatnich kitu Olimpiad wskazuje, że żadnej 
„typowej budowy pływaka niema. 
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HAMURO 


wygrał 200 mtr. styl. 
nym w Berlinie 
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PO MODLITWIE 


płynąć na Olim 


TAK PŁYWA KITAMURO 
Złoty medalista dystansu 1500 mtr. st. dow. z Los Angeles 


W atylu klasycznym tak samo triumfuje 
gruby, krępy, niesłychanie silny Tsuruta, i 
bardzo do niego podobny z budowy Meahata, 
jak i długi, szczwpły Niemiec Sletas, i mała, 


wiotka t2-ietnia Dunka Sorensen. 


w crawiu może być mistrzem wielki i bar- | 


czysty Welssmiiller, potężnie zbudowany Fick, 
czy też względnie drobny Jusa lub Arai. Ma- 
ty Makino, suchy, muskulłarny, sięga zaledwie 
do ramion Medice, którego „budowę pływac- 
ką'' — zapadniętę tłuszczem porosłą pierś i 
okrągły brzuszek mieliśmy możność naocznie 
w Polsce oglądać. W jednych | tych samych 
konkurencjach tiumfują pływacy o budowie 
tak krańcowo różnej, iż śmiało można twier- 
dzić, że niema typu budowy, która człowieka 
do pływania specjalnie predestynowała. 
Oczywiście ręce długle są iepsze niż krót- 


okazuje się że i przy budowie, kióra pozornie 


jest zupełnie nieodpowiednia, można być re-| 


odrazu z twarzy odróżnić, nie udało nam się 
ustalić później jego nazwiska. Ale ten ano- 
nimowy Japończyk o brzydkim stylu osiągnął 
na treningu czas 4:41 na 400 m., a więc o 3 
sekundy lepiej, niż Medica w finale olimpij- 
skim! Okazało się dobitnie, że zewnętrzny 


styl ładny, efcktowny, na pozór odpowiada- 
jący założeniom teoretycznym, okazuje się, 
w praktyce skuteczny. 
CO ZA TEMPO! 
Jeżeli chodzi o znamiona wspólne w stylu 


wszystkich Japończyków, można je sprecyzo- | 


wać jak następuje: 

1) KRÓTKOŚĆ POCIĄGNIĘĆ. O ile Medica 
czy Flanagan płynąc na 1.500 m. robili rega- 
iarnie po 18 — 19 pociągnięć (podwójnych) 


na długość basenu, o tyle Japończycy (Uto. | 
kie, silne ramiona są lepsze niż słabe. Ale | Terada, Ishiharada), robill Ich zazwyczaj 25— | 


26, osłągając mniej więcej tę samą szybkość. 
Wymika z tego, że długie ptynne pociągnięcia 


kordzistą świata. Nie to jest ważne, jak wy- | Amerykan są o 33 proc. wydajniejsze od krót- 


mięśnie elastyczne i czy potrafi niemi miękko 


pracować. 
KAŻDY PŁYWA INACZEJ 


przejść trzeba wreszcie do kwestji pozor- | 


nie najciekawszej, a mianowicie stylu w ścl- 
słym znaczeniu, to znaczy rodzaju wykony- 


| wanych ruchów pływackich. I tu znowu nie- 
| spodzianka: okazuje się, że niema 


żadnego 
„stylu japońskiego', a to wszystko co o nim 
opowiadano, miało ewe żródło w legendach. 
Obserwacia Japończyków wskazuje, że każdy 
z nich pływa inaczej. Jedni wsuwają ręce do 
wody w przedłużeniu linii głowy inni (zwła- 
szcza pływaczki japońskie) — dość  szeroku 
z boka, jedni płyną bardzo spokojnie I płyn- 
cie, Inni wyszakują z wody. Jedni leżą na 
wodzie bez cuchów obrotowych (po-osi po- 
dłużnej ciała), inni „„rolują** wyraźnie, Jedmi 
zakładają rękę dłonią nieco skręconą, tani 
(większość) wkładają dłoń dowody normalnie, 
te znaczy kładą ją płasko na wodzie. 
w czasie pociągnięcia dość wcześnie rękę zgi- 
nają w łokciu i szybko wyjmują (większość), 
inni robią pociągnięcie ręką wyprostowaną. 
Podczas pierwszej naszej wizyty w stadio- 
nie pływackim olimpijekim trafiliśmy na jakąś 
efminację japońską na 400 m. Zwrócił naszą 
uwagę swym brzydkim stylem zawodnik, któ- 
ry szedł na czele. Wyskakiwał on z wody 
1 zanurzał się, miał styl jakgdyby szarpany. 
Wobec tego, że Japończyków nie podobna 


O ZWYCIĘSTWO 
opuszczają pływacy japońscy świątynię Meiji w Tokio, aby od- | mieso. 


piadę berlińską. 


Jedni . 


<<—LLM ZZ 


kich | gląda zewnętrznie pływak, lecz to, czy ma ON kich, szybkich, bardziej szarpanych pociąg- 


nięć Japończyków. 


Styl Amerykan jest zatem  bezwzgiędnie 


ekonom czniejszy, i brak ten Japończycy wy-! 


rówmują lepszą kondycją fizyczną, która im 
pozwala o tyle szybciej pracować na dystan- 
ste całych 1.500 mtr. 
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2) SZYBKOŚĆ RUCHU NÓG. Ruch nóg w 


wygląd stylu pływackiego, myli, I nie zawsze | Crawlu jest zawsze zupełnie nieskoordynowa- 


ny z ruchem rąk, Szykość ruchu nóg Japoń- 
czyków, zwłaszcza w sprincie, jest tak znacz. 
na, że bez filmu trudno jest zliczyć ilość ude- 
rzeń nóg przypadającą na parę pociągnięć 
rąk, będzie ich jednak przeciętnie nie mniej 
niż 8 — 0. 

3) WYGIĘCIE CIAŁA. Sprinterzy japońscy 
są bardzo silnie wygięci w krzyżu, twarz wy- 
soko położona, nogi przy uderzeniach craw- 
lowych wynurzają się aż po kostki. Tak sil- 
ne wynurzanie nóg, które daje najlepszy i 
najskuteczniejszy kłerunek uderzenia (mniej 
pionowy, a więcej w kierunku pływania) jest 
możliwe tylko przy bardzo wydatnym wygię- 
ciu krzyża i lexkim zgnaniu nóg w kolanach. 
Ruchy crawlowe nóg u japończyków mają , 
dość znaczne odchylłenie, są Szybule, silne, 
uderzają tak, jakby pływak niemi Oodpychał 
się od wody, I stąd ich ogromna skuteczność. 

Te trzy rysy są dość charakterystyczne 1 


powtarzają się u wszystkich pływaków niemal 
bez wyjątku, a oczywiście są więcej zaak- 


Koniec wielkiej Kariery 


Bramkarz Jugosławii w więzieniu 


„, Franio  Glaser, 
s] słynny bramkarz 
białostogrodzki, 
zuany nie tvlko ze 
swych akrobatycz 
nych skoków, ale 
i z inych zalet jest 
młody. sympatycz 
nv. 


ta właśnie popular 
ność stala sią je' 
go zgubą, gdyż 
pozwalał sobie na 
różne żarty. Jeden 
z takich  „dowci- 
pów* zakońkzył się tragicznie. Gla- 
ser rzucił się w nurty Sawy dla żar- 
tów, jednego ze swych kolegów, któ 
ry utonął: 

Nadszedł dzień sądu. Ludzie któ” 
rzy stali zą bramką Glasera, tłoczyli 


przystojny u-| 
lubieniec Białogro | 


du i Jugosławii 1|że strącił chłopca do wody. potym w 


zienia i 20.000 dinarów odszkodowania 
dla matki zmarłego. 
Glaser zbladł i omal nie zemdlał. Nie 


wierzył, zaczął protestować. Żądać | 
rewizji. Napróżno. Prawo iest pra- | 
wem. 


W motywach zaznaczył sędzia, że 
wyrok nie mógł być warunkowy. 
gdyż Glaser trzykrotnie zmieniał swe 
zeznania. Kąpielowemu przyznał się, 


śiedztwie twierdził że potrącił gol 
przypadkowo. a w sądzie zmienił zno- | 
wu swe zezńalia, j 

Glaser nie starał się nadto ratować | 
tonącego i nie przeciął się zupełnie wy 
padkiem: następnezo dnia pojechał: 


NAWROCIE 


w interpretacji Japończyka Negami. Zdjęcie obiektywem  pod- 
wodnym. 


PRZY 


centowane w sprincie, niż ra długich dystan- 
sach. 
NAJWAŻNIEJSZA RZECZ TO FINISZ 

Jeżell chodzi o stronę taktyczną, to Japoń- 
czycy hołdują zasadzie oszczędzania slę na 
począ:ku, i wysuwają się dopiero  fiaiszem. 
O ile taki Arne Borg ustanawiając swój nie- 
pobity do dziś rekord na 1.500 m. miał 1:03 
na setkę, 4:56 na 400 m. i 19:07 na 1.500 m., 
o tyle Terada, Który był bliski pobicia tego 
rekordu, miał 1:07,5 na setkę, te aame 4:56 
na 400 m. I 19:13 na 1.500 m. 

żaden z Japończyków nie rozpoczynał pierw 
szych dwustu metrów tak Szybko jak Arna 
Borg i jego naśladowcy. W konkurencji z 
Amerykanami zazwyczaj zarówno Medica jak 
l Fianagan przez pierwsze 300 m. (w przed- 
biegach, półfinałach I finale 1.500 m.) bytl 
znacznie na przedzie, a Japończycy dogania 
ich później. Taktykę tę stosowali zgodnie 
Uto, Terada, lshiharada, Negami, Makino, 
którzy pozwalali początkowo wyprzedzać bie 
nawet zawodnikom znacznie od siebie słab- 
szym. 

Na zakończenie trzeba powiedzieć słówko 
o trenerach japońskich, którzy nie zdali egza. 
minu. Japończycy po przyjeździe do Berlina 
mieli na treningach poniżej 57 na setkę (dwu 
ludzi), a najlepszy wynik olimpijski był w 
przedbicgach 537,5 (Taguchi, Arai), w finale 
57.9, 58.0 | 58,1. Tak samo na 400 m. na ty- 
dzień przed zawodami najlepszy czas 4:41, 
w konkurencji zaś czas finałowy—Uto—4:45,6, 
Makino 4:48,.1, To samo było na 200 m. Po 
przybyciu do Berlina mieli oni 3 zawodników, 
którzy pływali 200 m. poniżej 2:10. W szta- 
fecie zaś osiągnęli w finale przeciętnie 2:13, 
najlepszy zaś (Suguira) miał 2:12. 

PRZESOLONY TRENING 

Ogólny ten spadek formy w ostatnim tygod- 
niu i gorsze wyniki w finale setki przy- 
pisać należy przeciągnicciu struny w trenin- 
gu. W dzień finału sctki Jusa, Aral i Taguchi 
musieli rano w krytej pływalni w Olympisches 
Dorf pływać po kilkaset metrów. Ten system 


spokojnie na mecz go Novisadu. WSzy | przygotowań jest wynalazkiem trenerów ja- 


stko to były okoliczności mocno Ob- | 


ciążające: 
A więc Jugosławia traci na dwa la- 
ta swego nałlepszego bramkarza. bo* 


się teraz u wrót sali. kiedy sędzia spo, hatera meczu z Polską, 


kojnym głosem oznajmił: dwa lata wię | 4 
SZEEORZNEAO OEOZEOSZOZRO "IRS" 7 tort ERO 


Sierpień i wrze- 
sień roku 1936. 
Drugi w Tour de 
France mistrz świa 
4 ta na szosie. zwy- 

j|cięzca Grand Prix 
narodów. wyścigu 
na czas. 

Wszystko, co o 
beimuje kolarstwo 
Szosowe wyścig 
wielo i jednoeta- 
3 DOowy, 

"czas i w tłoku. 

_ Antonin Mazne, który ma ten rzad- 
ki rekord jest prawdziwvm mistrzem. 
Ma już lat 33. Jest maleńki, szczi- 
pły. czarnowłosy z długa twarzą. za- 
wsze poważny, nieprzenikniony. 

Pochodz: z Owernii. iest chłopem. 
Mieszkańcy Owernii sa  .Szkotami* 
Francji. Sa twardzi. wytrzymali, roz 
ważni, prości i oszczedni. Są praco- 
wici. nie żadaja prezertów od Życia. 

Praca i wyrzeczenie się. 

Praca i wyrzeczenie sie. Antonii 
Magne nie jest geniuszem. fo co asia- 
ga jest wywalczone w pocie czoła. Na 
tura dała mu nog. serce i płuca szo- 
sowca. ale wyzyskał je on sam. 

Tajemnica iego sukcesów, to iego 
głowa. Magne jest ostrożny i mądrv. 
Oręanizuie swe siłv. Wyścig szosowy 
to formuła matematyczna. Nie wol- 
no szastać siłami. Magre zna swe 
możliwości. Nie zdaje sie na przypa- 
dek. rozdziela siły. dvsponuie nimi. 
rachuje. Przypomina wiclkiego Nur- 


Magne iest Nurmim szosy. 


samotnie na | 


. 


pońskich. ale wynalazek ten okazał się nicn- 
dany. 

Teencrzy Japońscy są bezwzględnie gorsi od 
amerykańskich, Mają oni lepszy I liczniejszy 


mrm | AEWEEERKYKZZ 


TEAM WARSZAWY, KTÓRY ZDEKLASOWAŁ PIŁKARZY GDAŃSKA 
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najlepszy ze skoczków  lapoń- 
skich, był w Berlinie 4-ty. Ale 
w Tokio może być już pierwszy... 


materjał ludzki, mż Stany Zjednoczone, mają 
lepsze warunk, klimatyczne, mają zawodnkow 
o niedościgłcj wytrwałości i karności. Polrie 
fiH wydobyć z nich najbardziej zdwmiewają- 
cc rekordy, ale nie potralili zrobić jednego, 
w czym celują zawsze „„coache' amerykańscy: 
wyszykować najlepszg formę zawodnika na 
wiaściwy termin. U Japończyków wypadła 
ona tym razem o tydzień — dwa za wcze£- 
nie, 

Ale tą nauka u nich w lama nie pójdzie. Poe 
starajmy się teraz i my, żeby nasze nauki 
2 Berlina nie poszły w las. Uprzytomnijmy so. | 
błe wreszcie, że zawodnicy samopas do wynie / 
ków nie dojdą, | że potrzebni im są przede- 
wszystkim dobrzy trenerzy. Musimy też po- 
wiedzieć sobie otwarcie, odkładając na bok 
ambicje narodowe, że trenerów w Polsce nie 
mamy. Przestańmy sobie wmawiać że jesteśmy 
na tym polu samowystacczalni | sprowadźmy 
wreszcle kogoś naprawdę wykwalifikowanego 
z zagranicy. 
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